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Jakiego podarcia udzieli nam Francja?
(Od naszego korespondenta paryskiego).

nic ek °nomic?na naszej sojusz-
sza \ 'Z dn'etn każdym staje sie poważniej- 

_J i. lezadowoIenie z obecnego stanu rze-
po-J( Powoduje jednak jakiejkolwiek 

nja -hv navvet dążeń do poprawy. Opi- 
wszelkle C’,aia- Par âment’ PfżyWsują 
mu"

wini parlament,
. do bądź to „kartelowi lewicowe-

iakoh-tr • °Pozycji prawicowej, która 
Tftd Ł I C* ^  dopuścić do przyjęcia 
Ditahi , ł . us* w  mających kosztem ka 
S  V ,6 krai- Raw- Brianda nie ma
j " _  w kraju, a większość
Trud- ^?'r â°i0ncie jest fikcyjna i krucha, 
chi 110 •'i - Tlak mimo to przewidywać ry- 
■ f  uPadek- Brianda.. gdyż tak, jak i w kil- 

ych krajach, tak i we Francji coraz 
B„ruej “Pajduie się kandydatów do brania 

siebie ciężkiej odpowiedzialności.
^rrasa prawicowa'prowadzi bardzo ener 

y~c'‘nĄ kamoanje przeciwko kartelowi, za- 
tkając Tządom karteliwyrr, upadek eito- 

Ponuczny kraju. „Temps“ w artykuł 
s H ią  21 lutego pod tytułem: „Socjalizm, 
Oto wróg“ , podaje kura funta szterlinga 
W Czasie okupacji Rubry, który wynosił 
68 franków, a 19 lutego 1926 r „  po dwu
dziestu miesiącach rządów, lewicy, 186 fran
ków. Cena ctileba wynosiła przed ostatni
mi wyborami 1 fr. 20 e t ,  obecnie zaś 1 fr. 
80 ct. Cyfiy bardzo groźne znajduje my 
również w  tygodniku „Le Ca,met de ia Se- 
ma.ine“ . który nie można zaliczyć do orgu 
nów prawicy, a mianowicie: w  styczniu 
1925 r. import wynosił 8,168.874 <X)0 fr., 
•  w tym samym miesiącu w 1926 roku 
4,483 033.000 fr., to znaczy, źe Francja 
%  Btyczniu b. r. zakupiła zagranicą towa
rów za sumę o 1,319,159.000 fr. więcej. 
Bilans handlowy Francji jest biernym w  sty- 
«zniu b. r. o 614,688.000 fr.

Nie można niestety przewidywać rychłe
go poprawienia się położenia tem bardziej, 
ig  ’ istawy samacyjifS nie zostały przez par
lament aprobowane, a część opinji pizewi- 
dnjej nawet, że gdy ustawy te wrócą z se- 
satu, i<o wówczas rząd pędzie się musiał 
podać do dymisji

Premjeł Brland ma podobno zamiar 
prz^d marcowem Zgioroadzeniem Ligi pod
dać dyskusji Izby umowy locarnońskie, tak, 

sprawy finansowe, groźne dla rządu, 
Ipyirtą^ dopiero za dwa lub trzy tygodnie.

w Izbie na temat umów może być 
di;; nas bardzo interesującą, gdyż sprawą 
we p 0isk| j|0 Rady L ig i opinia f/an 

za.ięła się, mimo wewnętrznych trud- 
kareł z o żywo. Prócz skrajnie lewico- 

mn'\ '"-a Prasa francuska energicznie do- 
( 5 ‘rP  dlą, nas stałego miejsca w Ra-
łest' p Ĝ a przyznać, że Polska znowu 

we Franejł przedmiotem zainteresowa- 
r .a R n’9 iest pcwnem, czy Fran- 

w Genewie sprawę lak ostro, 
™  dla> ' 8 Pr:

do Ra i Zro/'V!T’ )'eia' słbo Niemcu wejdą
S k l J 9 ■ p»l8̂  a1̂  *  
*;.« - uhi C S f  &  * ± riUE2;

dyplomatów ocalić fasadę I ubrać przy
zwoicie niepowodzenie".
Ten sam. dziennik tłumaczy nam później, 

że to ubranie niepowodzenia polega na tem, 
iż Hiszpanji obieca się na wrzesień ptale 
miejsce, a Polsce prowizoryczne... Dodamy 
teraz, że artykuł, którego wyjątki podali
śmy powyżej. ]est pióra wybitnego dzienni
karza BainviUe.

Takie łatwe pogodzenie się z losem do
wodzi. iż Francja nie ma zamiaru postawić 
ra  ostrzu mlecza snrawy naszego wejścia 
do Rady na stale miejsce. W  czasie zape
wne niedługim przekonają się Ibancuń, ja
kie były zamiary Niemców wstępujących 
do Ligi i czy nie lepiej bwło mieć w Radzie- 
również Polskę, którą trzeba było wprowa
dzić na miejsce jej sie należące, n°wet 
wbrew Szwecji, czy innemu państwu. Gdy-: 
by w chwili obecnej Francja sprzeciwiła się

wejściu Niemiec, to z pewnością możnaby 
liczyć na natychmiastową zmianę stano- 
.iska tych państw, które teraz ze wzglę

dów „zasadniczych i dla dobra L ig i" nie 
chcą do Rady nas dopuścić.

Paryż, 22 lutego. N .  N .
Z informacji naszego korespondenta wynika, 

żc Francja szuka już motywów, którymi mogła
by wytłumaczyć się przed polską z nieprzepro- 
wadzenia jej kandydatury na stałe miejsce 
w Radzie Ligi. Wejście zaś Hiszpanji zam ast 
Polski na miejsc® stałe w Radzie Ligi bytowy 
na«zej klęski podkreśleniem wprost upokar-za- 
jącenu

Dzisiejsza mowa p. Skrzyńskiego w Sejmie, 
obliczona na przychylny rezonans w stolicach 
państw zasiadających w Radzie Lig5 i zawiera
jąca słowa życzliwe nąwe dla p. Stresśmaima, 

rt Jakty ostatnim, mocnym zresztą i orzeł'o- 
nywującym szturmem retorycznym o prawo 
Polski. Ale w tej mowie p. skrzyński także mó
wi: .„Cokolwiek się stanie, Śpehłulśmy nasz obo
wiązek".

Jest w tem gotowość przyjęcia klęski—

Burzliwe posiedzenie Sepu.
AWANTURY kOSŁÓW MNIE lSZOŚCl SŁOWIAŃSKICH I KOMUNISTÓW.

* »o.wiżnpi może ^  wybawić 
*nr fUjjOT v ' iaJj1' w  któr0ł Nię o-becnie

Tnlr m •
•tawy ni!n^ ^ nejv Ze. 8troirT Francji po- 
niem łtu si.e iftojom zda-
nji a n g i e iK a ’ ? dyz iednomyślność opi- 
osłatii]„’ . L 0raz wystąriienie Szwecji, 
PrżyiaoiAj1110̂  ZaPał naszych tutejszy"!
*  21 b i ’ W  dzienniku T a L i b e r *  6“

T U ytarrty:
Phlskie^6°n pc'wr(-)c^  iaz jeszeze do sprawy 
któ] v \  Bochodzimy jednak do wypadku, 
ej{ '  n, będzie pomyślnym ani dla Fran- 
M fom f1 dla. sojusznicy, mimo iluzji, 
chwili 1 8o^ e mydlono oczy do ostatniej 
nrzpj *. ,.J?st Prawdą, iż p. Chamberlain, 
P RrJ “’ąc P1'2®2 Paryż, obieca! tak 
Parcie ,ak * P- Chłanowfklemu po-
Bozumł ł dydatury Dolshi do Rady Ligi. 
Powodl 011 m płnie doDrze, dla jakich 
i ; w należy Polsce dać stałe miejsce 
dnak «  10' z Niemcami. Fie ulŁryvraI jo-
W pr ? awy. że będzie udał trudności 
e.i« W n°?aiUu Swych kolegów i że opozy- 
Sir ą  Roberta Cecila będzie zaciekła...
Robił UStln Chamberlain dotrzymał słowa. 
Pewn;(t̂ 1'a^ d"/'™e wrsiłk’ , aby Polakom za- 
drieć ę" ™ ej809- Może teraz powm- 
du, n.,r n,’e mogąc przekonać swego ną- 
Wobe( .,zSodę sobie zastrzegł, jest
Z Taneif wolnym od zobowiązania.
Politvk; T®?5^W®g°! [pozostaje porażka dla 

neuskiej. Będz e i sraz zadanizm

rarszawa. (Telef. wł.) Na czwari kowem 
posiedzeniu sejmowem dioazło do ostrych starć. 
Przewodniczył wicomam®. Pluciński; marszałek 
bowiem Rataj obchodzi cwoj(, imieniny 1 dla
tego w poludiude składali mu życzenia repre
zentanci p. Prezydenta, p. Leno 1 gen. Zaruski, 
następnie członkowie rządu, przedstawiciele 
stronnictw i t. d. ŚJujo wania posdskiie sśf̂ żył 
komunista Warszawskie który rffl”«d ł do Sej
mu w nńejsce Kió"kowsldego. Następnie za
brał głos przy rozprawie o .atyflkacji trakta
tów locarneAsMch premjer Skr^yńeld. Gdy tyl
ko pojawił się na trybum®, miń jszośei słowlań- 
skls podn>o3ły wrzawę wołając: amne rtja poli
tyczna! uniwersytet ukraiński!

Po przemówieniu p. uremjera, z kilku stron 
padły oklaski. Wówczas wicem arsz. Pl.iciAsk! 
cświad ;zył, że do głosu zapisanych jest V7ieiu 
mówców, z drugiej zaś strony pojawił się wnio
sek, ażeby przedłożenia rządowa odesłać bea 
dyskusji do komisji Za wnieskiwn tym, wśród 
wrzawy, glosowały stronnictwa koalicyjne, 
tak, źe wniosek fen został uchwalony. Podjęta 
wrzawa nie mOkńgła, wskutek czego marsza
łek przywołał kilku posłów do porządku z za- 
pisa iem ich do protokok^t niektórych z posie
dzenia wySduczył. Szczególnie awanturowali 
siq komuniści,

W  trakcie tego marszałek udzielił głosu do 
następnego punktu porządku dzijmego kojnu-’

niście Paszczukowi. Gdy Paszczom zjawił się 
na trybunie, podbiegli do niego pas. Cihrucjd 
i Bryl i dawali mu jakieś nstruikoje. Poeeł 
Paszczuk chciał zejść i trybuny, a wówczas 
pos. Warszawald wstrzymał ff® od tego 
i kazał mu zostać; wMórv4nie oibawiając się, ie 
a roci om glu,. Wskutek wrzawy pos. PasBeauk 
demonstracyjnie nie przemawiał, jakkolwhk 
należy stwierdzić, że wrzawa nie była tak 
głośna | silna, by przemawiać nie mógł. Pod
czas tego opozycja i dsrnoneti kjuc4 zaKucffl 
marszałkowi nzPkome maruszenio regulaminu 
Wobec tego prsewodnlciąoy komisji, pos. Po
piel (N. P, R.), zaproponował przerwę i odbj - 
de posiedzenia .komisji regulaminowej nad 
stwierdzeniem tvlko jednej kwestjl, ozy Istot
nie zaszło naruszenie regulaminu, ozy też rle.

Istotnie o godz. 6 zaorała się komisja regu
laminowa, jga której prBewodoloząt>y komisji, 
pos, Popiel i wioemarsz. Pluciński zreferowali 
st«n rzeczy, stwierdzają®, źe przed podaniem 
wniosku o wstraymamie dyskusji, naruszenia re
gulaminu nie było. Do tego por-du przyłą
czyli się przedstawienie klubów. Główną opo
zycję prowadzi pos. Samica.

WarszaYTa. flelef. wł.) Na posiedzeniu ko
misji regulaminowej l a głosami przeciwko 
Ukraińca pos. Chruddego i pos. Sanojcy ze 
stroun. chłopskiego u./nauo jposi.ęipowanie wice- 
marszałka za zupełnie zgoune z regulaminem

Premier Skrzyński 6 ukladaeh locarnenskich.
MOWA MINISTRA W SEJMIB Z

Warazav»-a. (Tdef. ™ŁJ Dyskusję sejmową 
nad ratyfikacją układów w Locamo 
min. Skrzyński dłuższą mową.

Akty loeameńskie —j mówił »»-# należy roz
ważać na wieli iem tle walk i wysiłków u-ię- 
dzynarodowycb, zmierzających do arzoczy? ist
nienia celów, które się nieraz wydają tek odle
głymi, iż my^ećby można, że cą nie do rsią- 
gLięcia. W eelu zwiękaziotaego b zpłeczeńat w-a- 
ogólnego traktat wersalki wskazuje drogę 
rozbrojenia., albowiem abrojwiie ustawiczne 
i wzrastające prtęguie niebezpieczeństwo woj
ny I zbliż* jej wybuch. Oto w rokw 
w Genewie igK tosthM h  lig i opracowuje plan 
na rzęch fundamentalnych po 'stawach: arbi
traż, bezpieczeństwo, rozbrojenie. W ielk ie 
i uniwersalność tego programu przedstawmy 
w praktyce trudności, że się ule stał ‘r“ ’ '  
nym ogólnie obowiązującym kodeksem prawa 
międzynarodowego. Myśmy byli tego planu go
rącymi zwolennikami, pozostajemy jego 
przewodnictwa przekonanymi rzecznikami.

Locamo j«®t kompromisową formułą, utwier
dzającą na twardym ynnde pafet Ligi Naro
dów przM wprowadzenie międ:yuaroduwego 
sa downictwa rozjemczego ł make licie przez 
to mniejszająeą moźłiwbść wojen i ułatwiającą 
w raził .f-j •„ybuchu niewątpliwe piętnowanie 
i Dostewim ie winowajcy przed pręgleż spra
wiedliwości miedzynaradowoj. I słuszną jest 
uwaga sędziwego męża stanig lorda Greya, 
który no Locamie oświadczył, że przyszło
ść* sojusze nie będą się twor.yłj około tego. 
lub owego paustwa, ale przeciw temu, który 
chciał zbi,r'dn5©zą rękąi targnąć się na wspólne 
dobro ludzi (-śc! i 1aMem lesf ™ a' 1

OKAZJI RATYFIKACJI UKŁADÓW.

wiązkowy ar-żtraż, przebaczony dla pokojo
wego rozwiązywania apdrów; międzynarodo
wych,

Jbśli Polska będzie zaatakowaną...
Omawiając w datezym ciągu gm«rancje bea- 

pienzeństiwa, uzyskane paw  Francję 1 Polskę, 
oświadczył uunistir:

Jeżeli bo. Francja zortar*c natakowana (bez 
prowokacji z jej strony), to wiyjnd 16 paktu 
daj ■ uui nuty-lm-actowt^o przyjścia
z fumc i naszym sprzymierzeńcęm. Jeżem 
Nć mcy zmniast poddać apó ' arbitrażowi, po
gwałcą swoje sofoowiązu*1!®} które zacdągii>ęli, 
podpisując i uktat arbitrażowy z Polską, wy 
stępując z orężem w ręk", wtody my również 
zastopujemy artykuł to paktu.

Jwżi d decyzja poważęia, ceiem uregulowania 
sporu, nie postanie przyjdą prze® Niemcy I Pol
ska zontanii i zaałakor anł, a 'ykrl 15 a llnea 
7 daje nam również prawo Interwencji. Nasza 
świadomość interwencji me jest krępowana 
przea żadne inne przeszkolą, jak tylko prez 
te t,*óre wynikają dla wszystkich państw ezłoo- 
kói 7k i  Narodów z aacad wyłiKzcaonych w ar 
ty" -uic Przep ij powyższe zapewnla-

natyćb-iiastową wzajemną pomoc, a naw“t 
razie nie sprowokowanego I jawnego zHoj- 

nego pogwałcenia granie be-i czekania na u- 
chwałę Rady L igi . _ ,

jede® t  twórców Lóćama, p. Cbambedato, 
oświadczył w swej motwle z 11 >. m., źe bez- 
plee-ońetwo granic na wschodzie Niemiec zo
stało wzmocnione, a ni® osłabione, a obawa

jąc na gruncie traktatów, zagwarantować po
kój przez pokojowe rozwiążywjuie konflik
tów. Dla Polski jest Locarno międzynarodowem 
uznaniem prawa Francji i PolakJ udzielania so
bie wzajemnej ponm-y w razie niespodziewa
nego ataku, jept postawieniem lojalnem I ja- 
snem naszego stosunku do Nienriec na grunt ie 
dla A.iglj zrozumiałym, a nasze bezpieczeń
stwo gwarantującym, czyli odpowiaua wiel
kim celom zagranicznej polityki polskiej.

Po Locamo żaden mąż stanu angielski nie 
będzie mógł powiedzieć, że nie zna polskiej po
lityki zagranicznej w tym sensie, żeby było 
niewiadojrem, jaki jest stos-trek oolityki pol
skiej do problemów ogólnych, albowiem pra
wdziwa polityka zagraniczna Zaczyna się tani, 
gdzie Interesy osobiste (państwowe) splatają 
sie z wielkimi interesami świata

P. Chamberlain, który przejdzie do- bistorji, 
wio dzisiaj, że porzy układach o fundamenty 
pod przyszły ustrój pofcojowy mda-ta, Polska 
była przy pracy ze swą pok-oiową wolą ! że 
w przyszłości chcemy być wsółpracownikaini 
teJ polityki, która ma źródło w układach Io- 
eameńskich.

W dalszym ciągu n&zwał p. Skrzyński pakt 
locarneński „kompromirem mięlzy pot-rzebami 
bezpieczeństwa na kontynencie i możliwością 
angażówa-iiia się wielkoświatowej pótęglwiel 
ko^brytyjskiej".

Wiara w jasną, kjałną politykę angielską 
na kontynencie jest Trtężnym czynnikiem dla 
utrwalenia pokoju,

Wbjścle Pohlrl ra Ratiy Lfgl konieczna
Trał taty w Loca nie   mówił dalej pre

mier —  są Biczem Innem, jak rozszerzeniem 
paktr Ligi Narodów. Ta chwfa Jest 

w dziejach Europy powojennej 
i wielką próbą życia, na którą jest wystawio
na sama liga  Narodów. Wejście Niemiec dc 
Ligi może i powinno być, jek lł nie ułatwie
niem pracy w łosne Ligi, to w Każdym razie polski.

wzmocnieni en. działalności Ligi przor przeno
szenie w jej łono najdrażliwszych problemów. 
Dla nas inteipretacja praktyczna duóim para
grafu 4 pautu Ligi nie muże być inna, jak: 
współpraca I równorzędna obecność Polski 
i Niemiec w fi. dzle Ligi z chwilą wejścia Nie- 
n«Łsc. Nia pragniemy być tam, aby się opie
kować obywatelami w innych krajach; chcemy 
tam być, aby wzmocnić obóz w«erząrych w Ligę 
Narodów, jako forum, na którem bezstronnie 
i bez uprzedzeń będą załatwiane drażliwe 
wprawy w myśl sprawiedliwości, opartej na 
prawie.

Bez Locarno b^łoliy gorzej.
Locarno jest etapem do urzec/ywiatniuii/a 

potrójnego celu: arbitrażu, bezpieczeństwa
ł rozbrojenia. Gzy po Locarno będzie lepiej, 
mam nadzieję; że bez Locarra byłoby go
rzej —  to jest pewne. Mamy nadzieję, że 
p. Stresemanu, który w tak ciężkich dla siebie 
warunkach wewnętrznych pracował nad poli
tyką porozumienia, będzie się zmagał dalej 
zwycięsko z trudnościami, z lctoremi się liczy 
jego polityka. Wiemy, jak silną ostoję znala
zło Locarno w nierozerwalności zbliżenia, które 
spoiło raz jeszcze politykę francuska z poli
tyką angielską.

Gdybym był pytany, czy, jadąc do Locarno, 
stawiałem warunek, czy przy podpisywaniu 
uprZDdipo prosiłem o miejsce w Radzie Ligi, 
odpowiedziałbym: nLj Dlatego, gdy w tej 
chwil decydują się wiełke kierunki polityki 
zagranicznej Polski, kiedy Polska kieruje swą 
politykę po linji odwiecznych jej Ideałów po
kojowych, W takiej chwili ja słowem r>olsk! 
nie frymarczę f obietnic PoJtlcJ nie sprzedaję, 
albowiem wiem;’ że tylko w ten sposób mogę 
wśród mężów dobrej woli Przedstawić Polskę 
taką, jaką ona Jest. W chwili, gidyby wszystkie 
nasze wysiłkf pokojowe miały zawieść, jes.eui 
pewny, że dałem Polsce rzecz najcenniejszą: 
przekonałem 8’Jantow o dobrej woli i prawie

Szauss Pnlsfd poprawiły się.
Lord Ceoil solidaryzuje etą 

z OMgrlaineoi
w; sprawie pcwiąJfmnia Rady Ligi.

Londyn. (PAT.). Na posiedzeniu izby lor
dów, lord Ceud wystąpił n imieniu rządu »e 
szezogółowem spra wozd anieiu. Sprawozdanie 
lorda Cecila stanowiło odpowiedź ja niedawne 
wystąpienie lórda Palmoora, który wwoził się 
wówczas, że 'poruszenie sprawy dalszego, poza 
Niemcami rozszerzenia stałych miejsc w Radzie 
Ligi, byłoby niepożądane. Mówca ma nadzieję, 
że sprawa ta jednak będzie przedmiotem pó
źniejszych narad, w okresie po temn odpowied
niejszym. Mówca podkreśla olbrzymie znacze
nie Rady w cołokszttahie prac Ligi. Lord Cecll 
nta zgadza się z twierdzeniem, jakoby w 'Iście 
Niemiec do Rady Ligi miało być pierwszym 
impulsem do analog'cuago wystąpiema btnych 
państw, nie reprerantowinycŁ dotychczas 
w R°dzie. Smawj bo<v.'5em dalszego rozszerze
nia składu Rady l ig i  omawianą była już po 
przednio zarówno przez Radę, jak i przez zgro
madzenie Ligi.

Mowcu przytoczył w tern miejscu ustęp 
wczorajszej mowy Chamberlaina w Biradng- 

Lam, w którym tenże wyjaśnia, że sprawę to
go rozszerzenia Rady odłożono raczej na, 

póżniel ponieważ z chwilą, gdy Niemcy wejdą 
do Ligi i gdy jednocześnie wzięte będzie pod 
uwagę sprawa zmiany statutu Rady lig i, wte
dy dopiero nadejdzie włTŚ«iwy czas : podnie
sienie kwestji dopuszczenia do Rady przeoste- 
wicieli innych1 państw.

Po tych słowach mówca zwraca się do Miy 
z wezwaniem o niekrepowanh pod tym wzglę
dem przedstawicieli b^tylekich na terenie Ge 
newy, którzy odnofeip do aiprawy dalszych kan- 
dydaltor co doi stałego miejsca w Radzie Ligi 
powinni mleć swobodę działania-. P0 przemó
wieniu lorda Cecila, wmioselk1 lorda Palmootą zo 
stał wycofany

Minorowy ton prasy niemieckiej.

weźma decyzję powiększenia składu Rady Li
gi Narodów o 3 względnie 4 przedstawicieli, 
pomijając ufezenlem protenf Niemiec. Mowa 
< ham-beriaina, wygłoszona w Birmingham, u- 
młćfiią berlińskie koła polit-ycane w przekona
niu, że Anglja nie zdaje się opicr. ć, co więcej, 
nie Zamierza się opierać żądaniom Francji co 
do ‘*ozs;. srzenia Rady Ligi Narodów, Berlińskie 
sfery miarodajne uważają za rzecz pewną, że 
Francja i sojusznicy sprzeciwią s:ę przyjęciu 
Niomioe dio Racy Ligi Narodów, jeżeli nie o- 
trzymają zapewnień'a co do rozszerzenia Rady.

Z dalszych- doniesień z Berlina wynika, że 
z drugiej strony rzad niemiecki nie zajmuje ta
kiego nieprzejednanego stanowiska, jak przed
tem. Doniesienia te mówią, że tak samo Niem
cy ule uważają, aby Liga Narodów, lub Rada 
Ligi Narodów była instytucją, nie ulegającą1 
zmianom. Niemcy uważałyby tylko za nielojal 
15ość, gdyby w czasie pomiędzy wniesieniem 
prze® nie prośby do Ligi a samem przyjęciem 
dokonano zmiany w sprawie rozszerzenia Rady 
-I igi Narodów. Ostatec*u»e jednak rozszerzenia 
składu Rady Ligi Narodów — jak podkreślają 
niania niemieckie g i  nie da się uniknąć, chodzi 
tylko <i czas i o rozmiary 'ego rozszerzenia.

wojny odsunięte, -
-  aea m/1GWy  locmneńsiue Polska stanęła

cywilizacji, jakiem jest Óbp. 1 w tycł pąństF,

Gdańsk. ĆBAT.). Tuitejsza prasa niemiecka 
w telegramach z BeirKna w następujący sposól 
przedstawia obecny stan sprawy rozszerzenia 
Rady Ligi Narodów:

Wiadomości t  Paryża { z Londynu wywo 
lały w berliński di kołach politycznych poważ 
ne obawy. Koła te są zdania, Źe początkowy5 
optymizm niemieckiego mńdstra spraw zagra
nicznych był nleiEfpraWiediiwiony. Dziś w Ber- 
Jinia Obawiają się, źe kada Ligi Narodów po

Z komisji asłiiiliiistraoyjntjj.
Warszawa. (Telef. w*.)’ Na .komisji admini

stracyjnej po piz^jędu projektu usitawr c 
statystyce ruchu lokalnego ludności, oraz pro- 
jekcie ustawy o komisjach dyscyplinarnych 
dla urzędników samoa sądowych w Wiełkopol- 
soe I na ^omorzu, zajmowano się obszernie 
sprawą podziału administracyjnego wojewódz
twa krakowskiego, w szczególności kwest ją 
starostw w Oświęcimiu, Makowi®, Myślenicami, 
podgórzu Krakowie I interesowanych pawia 
tów autonomicznych. W dy„kusji zabierali głos: 
pos. K' KGwsk' (Z. L. N.), Holeksa (Ch DA 
Putek (Wyzw.), Bednartryk (p. g l. ) .

Poddano osuej krytyce sposób załatwiania 
„praw przez województwo 1 ministerstwo, po 
c&om uchwalano rezolucję wzywającą rząd do 
przestrzegania zasady, iż obszary powiatów po- 
litytswych muszą się pokrywać z obszarami po. 
wiatów autonomiczrvcli, zgoono z pos-tano* 
Wleniami konstytucji. Następnie komisja pod
jęła dyskusję nad spirawą nowycł wyborów do 
tymczasowego wydiziału samorządowego we 

• uwie, względnie gruntownej reorganizacji 
tej instytucji. Dyskusji nie zakończono. 
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Syryjska szpilka i Anglja.
(Konsternacja w Londynie, zdziwienie w Paryżu. — Fantazje. — Układ z r. 1921. =  CoSy

Anglji odpowiadało? — Konieczność).

Pewną sensacją wywołała przed para dniami 
wiadomość o. zawarciu nowego układu turecko- 
syryjskaego przez Wya. Komisarza Jouvenel‘a 
i rząld Angary* Wiadomość ta zaskoczyła Paryż, 
ponieważ nie spodziewano się, by niedawB# 
wszczęte rokowania tak szybko się skończyły 
pozytywnym wynikiem. (Celuje w tern zresztą 
Angora, której przedstawiciel zdołał w przecią
gu kilku dni zawrzeć układ z Rosją sowiecką, 
jako odpowiedź na znana rozstrzygnięcie spra
wy Mossulu). Jeszcze więcej zdumienia wywo
łał układ turecko-syryjski w Londynie', gdzie ̂  
zdaje s ię - -  tylko rząd sam wiedział cośkolwiek 
ń toczących się rokowaniach. Koła polityczne 
zaś nie miały o nich wiadomości tak dalece, że 
formalnie w pierwszych dniach nie wiedziały, 
Co o nowym traktacie sądzić.

Kie malina się dziwić, że i  u nas, w Polsce, 
nło umiano sobie dać rady z tym. traktatem i 
zaczęto go komentować w sposób świadczący 
doskonale o bujnej fantazji pewnych polityków, 
gorzej zaś o ich zmyślo dla rzeczywistości. Czy
tało się przecież w paru dziennikach falde ot 
zdanie, jakoby traktat tureefco-syryjski Francji 
był jej odpowiedzią Chamberlain‘owi na jego 
niechętne stanowisko wobec PolsH w sprawie 
jej starać o stałe miejsce w Radzie I  igi Nar,

Niestety, tak debrze jeszcze nasza sprawa 
nie stoi, by się Francja lub jakiekolwiek inne 
państwo, decydowały na takie ukłucie Anglji 
Szpilką dla zabezpieczenia naszych uprawnio
nych zresztą żądań. Z tego jednak nie wynika, 
by zawarty w Angorze t?kład szedł po myśli 
interesów Anglji.

Jeszcze go nie ogłoszono w pełnem brzmie
niu; to zaś, co dotąd o nim wiadomo, nie daje 
jeszcze dokładnego obrazu zawartych w nim 
zobowiązań jednej i drugiej strony, Jeśli zaś 
prasa angielska- w pierwszej chwili osądziła go 
krytycznie z punktu widzenia angielskich inte
resów, to działało tu boa wątpienia niemiłe 
wspomnienie z r. 1921. Wówczas to przyszedł 
do skutku pierwszy traktat między Francją 
'(Franklin Bouillon) a Turcją, regulujący pogra
niczne spory w Syrji na niekorzyść Anglji. An
glja zaprotestowała wówczas przedewszystkiem 
przeciw artykułom, odnoszącym się do używa
nia kolei bagdadzkii-j przez Turcję. Protest po
skutkował o tyle, że Francja zobowiązała się 
Wobec Londynu, iż tyle tylko wojska tureckie
go przepuści tą koleją na wschód (w stronę 
Mossulu), do pójdzie ze wschodu na zachód. 
I  tak mimo to traktat Bouillon‘a okazał 3ię dla 
Anglji niebezpiecznym w ub. roku podczas po
wstania, Kurdów' i części prasy angielskiej dał 
Okazję do oskarżania Francji o pomaganie po
wstańcom.

Jeśli więc obecnie wiadomość o traktacie 
Jouveneł‘a wywołała konsternację w opinji 
Anglji, to tłómaozy ją w zupełności niepewność 
ozy przypadkiem nowy traktat, zawarty w do
datku dość szybko, nie zwraca się przeciw in
teresom Anglii.

Czy "iia obawa jest uzasadnioną, ozy te-ż nie, 
można będzie powiedzieć dopiero po ogłoszeniu 
traktatu. Nie ulega jednak najmniejszej wątpli
wości, że Anglji odpowiadałoby najlepiej, gdy
by Francja wogóle żadnych z Turcją nie utrzy
mywała stosunków. Jakikolwiek Francja trak
tat z Angorą zawrze, zawsze będzie się musiała 
lękać Anglja jej porozumienia z poważnym swo- 
im, na terenie zachodniej Azji, rywalem. Choćby 
w  sprawie kolei bagdadakiej, która na prze
strzeni kiiku-set kilometrów biegnie granicą 
Turcji i Syrji. W  tych warunkach każdy trak
tat musi dać Turcji prawo jej używania dla ce
lów nawet strategicznych, czyli: —* zaniepo
koić Anglję.

Jeśli więc traktat Jouvemel‘a jest ukłóciem 
Anglji szpilką, to nie z racji swoich specjalnych 
stypulacyj, ale już z racji samego faktu poro
zumienia- się Francji z Turcją, —  z racji więc 
prostej konieczności. Może tej konieczności nie 
rozumieć przeciętny Anglik; rozumieć jednak 
mml rząd i Chamberlain. Dlatego trudno przy
puścić, by ostatni traktat przyszedł do skutku 
bea wiedzy Londynu. Trudno przypuścić, zwła
szcza- teraz, kiedy tyle delikatnych i wywołują-

Z sali koncertowej Starego Teatru
Koncert symfoniczny pod batutą Tadeusza 

Mazurkiewicza.

Jeszcze jeden porauek symfoniczny orkie
stry Związku muzyków zawodowych, który 
każe nam z dumą spoglądać na zbożną inicja
tywę i owocną działalność' tych pracowników 
idei. Program doskonale zestawiony, ujmujący 
planowo typowe dzieła wybitnego romantyka 
rosyjskiego, Czajkowskiego, i wykonany z tem
peramentem, umiłowaniem, pracowitością. Po
ważnie zaważyła w tym względzie osobowość 
doświadczonego dyrygenta, Tadeusza Mazur
kiewicza, ucznia Nikischa, który z niebywałein 
opanowaniem i rutyną prowadził nowy dla 
siebie zespół poprzez niepewne odmęty mstru- 
mentacji i mozajkową epizodyczność tematyki 
w I  części czwartej symfonji Czajkowskiego. 
Tc też każde następujące ogniwo symfoniczne
go łańcucha było nowem, radosnem gradus ad 
Pamassum idealnego współbrzmienia tego bo
skiego instrumentu, któremu na imię: orkiestra 
symfoniczna.

Bo czyż może być pełniejsze objawienie 
Piękna muzycznego, jeśli nie w dobrej orkie
strze. gdzie kontury monumentu formalnego 
barwi koloryt palety orkiestrałnej, gdzie cala 
plastyka rysunkowego prowadzenia głosów ko
jarzy się z usamodzielnionem prawem indywi
dualności ins trum enłacyjnej ? Nie dziwnemi wte
dy są wyrazy zachwytu Wilhelma Schlegla,

oych różnice zdań problemów ma 'do rozwiąza
nia dyplomacja obydwu pańsiilw, a taka nawet 
sprawa, jak traktat z Turcją, mogłaby potar
gać koronkową robotę, snutą -poprzez kanał La 
Manche.

Jest i drugi jeszcze powód, dlaczego Fran
cja odnowiła swój traktat a Turcją. A  to ■*=* 
konieczność osłabienia powstania syryjskiego 
przez pozyskanie kilkuset (200) tys. Turków, 
mieszkających w Syrji. Traktat Jouvenel‘a ma 
im —■ według doniesień prasy francuskiej == za
pewnić daleko idącą auitonomję narodową 
W ten sposób chce sobie Francja zapewnić lo
jalność ludności tureckiej i zarazem przyjaźń 
sąsiadującego i  Syrią państwa. Była to ko
nieczność, gdy się zważy, że prawie -równocze
śnie z zawieraniem traktatu, . delegaci Syrji 
przedstawili komisji mandatowej Ligi Nar. 
w Rzymie, żądanie zniesienia mandatu francus
kiego i nadania krajowi pełnej nieizawisłości.

Jakiekolwiek więc nowy traktat zawiera 
niedogodności dla Anglji, przyznać trzeba bez
stronnie, że dyktowała go konieczność i interes 
Francji, a nie animozja do Anglji. W. Z,

Czego się nauczył p. Bryl w Rosji?
Nienawiści do inteligencji i kultury.

Pos, Bryl, który -— jak wiadomo ■ nieda
wno wrópLt z Rosji, rozwija obecnie usilną pro
pagandę reform sowieckich, W ubiegłą niedzie
lę urządził we Lwowie zgromadzenie, na któ- 
rem zachwalał stosunki rosyjskie i zalecał urzą
dzenia sowieckie. Wracając ze Lwowa do War
szawy w liczniejszo® gronie posłów, dowodził 
obszernie, że jedynem wyjściem dla Polski jest 
rewolucja i wyrżnięcie conajmniej połowy inte
ligencji, szczególnie nieudolnej biurokracji, jak 
to zrobiono w Rosji, oraz stworzenie rządu 
włościańsk o-robotmi ©zeg o. Na środowem posie
dzeniu komisji budżetowej, pos. Bryl wystąpił 
gwałtownie przeciw uniwersytetom, szczególnie 
profesorom szkół akademickich, którzy — jego 
zdaniem — nic nie robią i są darmozjadami. 
Pos. Śliwiński, z grupy Bryla, zaatakował gwał
townie Politechnikę lwowską i nazwał ją szkolą 
złodziei, a grono profesorskie mafią nauczy-

O  c z e m  p i s z ą  i n n i ? . . .
Z. L\ N. wymyślił coś „rewolucyjnego". <— Pos. Witos przeciw chwiejności i niepewno
ści poleca wpisywanie się do P. S, L\ Sympatje dla Stronnictwa Chłopskiego 

w P. S. L. —  P. Stanisław Grabski traci ochotę do dalszych ugód z żydami.
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Na konferencji rozszerzonej egzekutywy HI. 

Międzynarodówki (komunistycznej) w Moskwie, 
w ostatnich dniach postanowiono przeprowa
dzić reorganizację Międzynarodówki. Wyłbcio- 
no więc specjalną komisję z Trockim na czele, 
która opracuje odpowiednie wnioski. Zarazem 
ustalono pewne zasady, na których się ta reor
ganizacja ma oprzeć.

Mianowicie, postanowiono rozszerzyć wy
dział kolonialny „Komintemu" i wydział dla 
Dalekiego Wschodu. Dalej, uchwalono, by pro
pagandę w kolonjach, którą dotąd prowadzili 
angielscy i francuscy komuniści, objęli komuni
ści, kierowani wprost ł wyłącznie przez Komin 
tern. Na czele wydziału dla kolorJj ma stanąć 
japoński komunista, Katayama. —  Najbliższy 
kongres „Komintemu11 ma się odbyć w czerw
cu w Moskwie.

Te lakoniczne wiadomości, które przytacza
my za prasą zagraniczną, nie dają jasnego po
glądu na zamierzoną reorganizację „Kominter- 
rm11. Wynikałyby z nich dwa wnioski: że „Ko- 
ndntem11 chce wzmocnić swoją działalność 
w kolonjach i że nie wi&rzy już europejskim 
komunistom. To drugie jest bardzo prawdopo
dobne. W  całym bowiem szeregu krajów 
(w Czechach, Francji) oderwały się całe grupy 
komunistów od Moskwy-i tworzą własne orga
nizacje. Pierwsze natomiast spostrzeżenie zdaje 
się kolidować z dążnością sowietów do pewnej 
współpracy z Europą, którą stale uniemożliwia 
agitacja w kolonjach. Chyba, że uchwała o 
wzmocnieniu tej propagandy jest skierowana 
wyłącznie przeciw Anglji...

którymi nazywa muzykę -płynną architekturą, 
gdzie logicznie powiązane liinje wznoszą mi
sterną konstrukcję formy, gdzie barwy i dźwię
kowe rozprowadzają miraże freskowe jej li
nearnych splotów, a najgłębsza istota psychicz
nych wzruszeń znaehodzi zbliżające pojęciowej 
wyrazistości ucieleśnienie. Zaiste muzyka sym
foniczna najbliższą ze wszystkich sztuk jest 
krainie zaświata.

To też w krajach zdecydowanej kultury 
muzycznej (Niemcy, Francja) symfonja i jej od- 
fcwórczość postawioną jest na godnym swej 
dostojności piedestale, a orkiestra na etacie 
miejskim, czy rządowym, posiada zapewnione 
prawo egzystencji. Cóż my na to możemy po
wiedzieć? Wydajemy setki tysięcy na pokaz 
naszoj twórczości muzycznej zagranicą (kon
cert propagandowy w Paryżu!), a u siebie, we 
własnym domu, podcina się ją w samym ko
rzeniu! Dla kogo ma pisać kompozytor polski, 
gdzie nabywać rutyny tastrumentacyjr.ej, jeśli 
taki ośrodek życia duchowego Polski, jak Kra
ków, niema stałej orkiestry symfonicznej? 
Gdzie ma się zaszczepiać ukochanie potrzeb 
estetycznych wśród młodszej generacji, jeśli 
nie w stałych produkcjach symfonicznych? 
Dlaczego kompozytorzy nasi muszą w obcych 
środowiskach Europy szukać zrozumienia 
swych utworów, a, eo pozatem idzie, tracić 
kontakt z rodzimą glebą, miejsce narodowo
ściowego pierwiastka zastępować indyferent- 
nym kosmopolityzmem, dostosowywać się do 
apercepeji psychicznej -europejskiego rynku, 
zamiast iżby z dumą zrzeszali ewolucyjną fa-

Uehwały Rady; Naczelnej Z. L. N. są 
zdaniem „Czasu" dowodem, że Związek 

„daleki jest jeszcze ideowo od możności 
przystąpienia do kampanji wyborczej, gdyż 
programu konkretnego, z którymby mógł 
stanąć, nie ma. Albo też nie jest jeszcze 
,w stanie go ogłosić11.
Podobnie też i inne pisma stwierdzają, 

że rezolucje Z. L. N. były ogólnikowe. Nikt 
jakoś nie może zrozumieć, na czem polega 
niesłychana, jak pisze prasa; narodowu-de - 
mokratyczna, tych uchwał doniosłość, dla
czego stanowią one „wielkiej wagi punkt 
zwrotny w  polityce wewnętrznej naszego 
kraju41, jak pisze „Gaz. Por. Warszawska11. 
Z pewnem zdziwieniem dowiadujemy się 
z tego organu Z. L. N., że największa partja 
polska

„zajęła stanowisko wprost rewolucyjne"
względem tych zasad i zwyczajów, na któ
rych opierało się nasze życie gospodarcza 
i polityczne od chwili powstania obecnego 
państwa polskiego11.
Związek Lud. Nar. —  czytamy dalej —  

zwróci swe główne siły „ku zasadniczej na
prawie, ku zaciągnięciu mocnych podwalin 
pod nasz 'dom‘\ rozwinie „wielką akcję11, od 
której dokonania „zależą losy narodu i pań
stwa11 i spodziewa się, że w  przeprowadze
niu postawionego celu wszystkie części par
tyjnej organizacji i „wszyscy jej członkowie 
spełnią swój obowiązek11. Jednem słowem, 
zapowiada nam „Gaz. Por. Warsz.11 coś 
olbrzymiego, epokowego. Jakie będzie to 
„wprost rewolucyjne11 stanowisko wobec 
dotychczasowych zasad naszego życia po
litycznego (za które, mówiąc nawiasem, 
Z. L. N. liczący 100 posłów ponosi najwię
kszą. odpowiedzialność), nie wiemy, ale mo
żna mniemać, że będzie ono „rewolucyjne41 
także wobec dotychczasowej akcji Z. L. N „ 
gdyż uchwała została powzięta wprawdzie 
„zgodnie przez całe zgromadzenie44, ale „po 
niezwykle ożywionej dyskusji44.

I  inne stronnictwa, jeżeli nie rewidują 
swych programów, to przynajmniej więcej
0 nich zaczynają myśleć. Prezes P. S. L. 
drukuje w ,Piaście44 nowy programowy 
artykuł na temat „Zdrowa polityka ludowa 
jako podstawa bytu państwowego44. Roz
poczyna pos. Witos od trafnego spostrzeże
nia, że „rzeczą nad wyraz przykrą, a często 
niezwykle szkodliwą jest niepewność41. Nie
pewność i chwiejność znamionuje nasze 
rządy, a to dlatego, że naruszoną została 
podstawowa siła państwa, jaką stanowi lud. 
Lud bowiem „nie wykazał dostatecznej -sa
modzielności ani zrozumienia, dał się rozbić
1 wodzić na manowce14. Więc początkiem 
naprawy powinno być zdaniem pos. Witosa

„skonsolidowanie ludowej many, Celowa lu
dowa polityka, mająca na okn interes swój 
własny, ale równocześnie ponad nim stoją
cy interes państwowy11.
Potem ma nastąpić „wzmocnienie i usta

lenie fundamentu państwowego14. Wszystko 
to stać się może naturalnie „tylko na gran
cie polityki „Piasta44.

Okazuje się jednak, że i w szeregach 
P. S. L. jest gdzieniegdzie pewna „chwiej
ność44 i „niepewność41, że „ludowość14 i kult 
dla „wielkiego wodza44 ludowego nie wszę
dzie mogą wystarczyć i zapobiec różnym 
wahaniom i załamaniom ideowym. Oto 
„Przyjaciel Ludu44, pismo nie grzeszące eo- 
prawda ścisłością informacyj, zwłaszcza je
żeli chodzi o przeciwników politycznych, 
donosi w ostatnim numerze, że na zebraniu 
Piastowców w Krakowie „rzetelny (a więc 
ideowy) poseł chłop Jan Sobek14 (nomen 
omen!) postawił wniosek o połączenie się 
P. S. L. Piasta ze Stronictwem Chłopskim. 
Sprzeciwili się temu „różni partyjnicy44, ale 
poparł go pos. Szmigiel i w rezultacie 

„w głosowaniu wniosek p. Sobka uzyskał 
większość, czyli został uchwalony To zna

czy, że piastowcy krakowskiej rady woje
wódzkiej uznali potrzebę połączenia się ze 
Stronnictwem Chłopakiem".
Jeżeli więc rzeczywiście sympatje dla 

stronnictwa Brylów, Dziduchów. Hellma-nów 
eto. są tak silne, to czyż można uważać 
„Piastą44 za tak niewzruszalną podstawę 
państwa, jak Jo stara się nam wmówić pos. 
Witos?

W przededniu decyzji Koła żydowskie
go w sprawie stosunku do rządu, zwrócił 
się współpracownik „Nowego Kurjera Poi- 
sldego41 do min. St. Grabskiego po opinję
0 nastrojach w Kole żydowskiem. P. mini
ster oświaty wskazał na szereg ustępstw 
dla żydów, które obejmowały t. zw. 12 
punktów ugody i oświadczył, że „ugoda ta 
została całkowicie przez rząd wykonana44. 
Zdziwił się, że Koło żydowskie mimo to chce 
przejść do opozycji, bo w czasie rokowań 
prowadzonych z przedstawicielami Koła

„nie uważali oni tych zdobyczy za nic. 
Uważają je za nic dopiero po ich uzyska
niu".
Następnie p. Stanisław Grabski 
„zastanowił się chwilę, poczem akcentując 

każde słowo, zakonkludował:
To jest bardzo pouczająca przestroga 

dia tych, którzy pragnęli jakichś dalszych 
pertraktacyj z politykami żydowskimi".
Tak to tak! A  przecież mogło się obejść 

bez tej przestrogi. Można było przewidzieć, 
że temi ustępstwami żydzi się nie zadowolą, 
że zgoda będzie wogóle niemożliwą ze 
względu na sprzeczność interesów polskich
1 żydowskich, że pretensje Kola żydowskie
go wzrosną.

L 1 a p p e t i t v i e n t  en m a n g e a n t ,  
co możnaby po polsku wyrazić w znanem 
przysłowiu: Daj kurze grzędę...

M i l Pili W IlililiU uli.
Komisja spraw zagranicznycch parlamentu 

czeskiego obradowała w ubiegłą środę nad 
traktatem t. zw. likwidacyjnym, podpisanym 
23 kwietnia ub. roku Referentem był pos. Pro- 
kesz. W dyskusji pos. Kramarz (narodowy de
mokrata) omawiał położenie mniejszości czes
kiej na Wołyniu i w polskiej części Śląska Cie
szyńskiego (!) i wyraził życzenie, by rząd pra
ski skłonił rząd polski do uwzględnienia po
trzeb mniejszości czeskiej w dziedzinie szkol
nictwa*

Jest to szozególna pretensja. Poważniejsza 
ilość Czechów w Polsce mieszka tylko na Wo
łyniu. Osiedlili się tam za czasów rosyjskich 
jako koloniści, a obecnie cieszą się zupełnem 
równouprawnieniem. Państwo polskie utrzy
muje dia nich szereg szkól. Postępowanie rzą
du polsbiogo powinno byó wzorem dla Czecho 
Słowacji, gdzie nie kilkadziesiąt, lecz stokiłka- 
dziesiąt tysięcy Polaków mieszka zwartą masą 
na odwiecznie polskiej ziemi. Nie mniejszość 
czeska, lecz mniejszość polska jost pokrzyw
dzona.

Po krótkiej dyskusji traktat przyjęto.

Znakomita c zek o l ad a  deserowa

J OA N A

langę polskich twórców, którzy z polskiej In
wencji czerpali, polskiemu natchnieniu uży
czali skrzydeł, czuli się P°ó osłoną społecznego 
zapotrzebowania i duimy narodowej twórczymi 
pionierami naszego życia duchowego?

To Istotne zrozumienie _ potrzeb kultury 
okazali członkowie krakowskiego Związku mu- 
zyków zawodowych, gdy podjęli się urządzenia 
symfonicznych poranków bez żadnego opar
cia finansowego, bez czyjejkolwiek pomocy, 
uwzględniając zarazem, iżby kalkulacja cen 
wstępu miała udostępnić jak najszerszym war
stwom możność korzystania z tej strawy du
chowej. Jedynie Biuro koncertowe E. Bujań- 
siciego, oceniając właściwie- tę ofiarność uży
czyło sali prawie darmo, czem eo ipso umożli
wiło realizację tego obywatelskiego czynu ze 
strony Związku.

Koncertów odbyło się już jedenaście, przy- 
ezem batuta kapelniistrzowska spoczywała 
w rękach takich dyrygentów, jak: Nowowiej
ski, Neumarck, Mazurkiewicz, Barański, Śliwiń
ski. Szereg póważnych solistów przewinął się 
przez estradę koncertową, jak: Olga Martusie- 
wicz, Śliwiński i t. d. Kilka koncertów osiąg
nęło pełny sukces zarówno plewazorzędnym 
poziomem artystycznym, jak i zainteresowa
niem masowem publiczności. Nie wszystkie je
dnak cieszyły się stalą frekwencją. Po tej zwy
cięskiej statystyce artystycznej, przypatrzmy 
się i odwrotnej stronie medalu!

Członkowie orkiestry, ludzie pracujący za
wodowo muzycznie, kradli jedyny czas swego 
wytchnienia popołudniowego na próby w tygo

dniu i poświęcali cale niedzielne rano przez 
szereg miesięcy, iżby z końcem lutego otrzy
mać za całą swą pracę po 9 złotych »a  osobę.
Czy to nie wyzysk publiczny wobec jednostek 
dobrej woli 5 świętej Wcjiitywy? Czyż można 
żądać dłużej takiego od nich poświęcenia? 
Zwłaszcza, że sytuacja ekonomiczna kraju tak 
się pogorszyła, Iż wielu z nich staje jako bez
robotni na swym terenie zarobkowym. Czy Ra
da (?) miejska nie powinna się czuć poruszoną 
wswem sumieniu i stałą, bodaj minimalną, 
subwencją utrzymać nada! odbywanie się kon
certów symfonicznych, jeśli już nie pragnie się 
z góry uwolnić od nowego kontyngentu ludzi 
bez chleba? Co mówi na to niespotykane zja
wisko zbiorowej ofiarności w służbie sztuki
Departament kultury i sztuki w Warszawie? 
Czyż jednorazowym większym zasiłkiem nie 
powinien wesprzeć toj ginącej placówki? Jeśli 
te dwa: źródła miejskie i państwowe, zawiodą, 
trzeba się nam będzie pożegnać z naszą ostoją 
kultury muzycznej Krakowa. Członkowie Zwią
zku ofiarowali społeczeństwu więcej, niźli mo
gli, ale ofiara nie może być stalą normą zdro
wego życia, społecznego! Zresztą miara ich po
święcenia się przepełniła i orkiestra Związku, 
po niedzielnym koncercie, oświadczyła, że 
więcej bez subwencji grać nie będzie! Zupeł
nie słusznie! Musimy jej przyznać rację i wy
czekiwać załatwienia uczciwego całej tej
kwest ji! Dr Mdania Grarczyńska. 

;-O0ę>-«MM '

KRONIKA KRAJOWA.
l a  tydzień bodziemy kuBGwad tania 

książki !
Celem umożliwienia publiczności nabycia 

tanio książki, Związek księgarzy polskich or
ganizuje w księgarniach w kraju, w czasie od 
28 lutego do 0 marca b. r. włącznie, sprzedaż 
książek specjalnie do tego celu przeznaczonych 
ze wszystkich działów sortymentu, po cenach 
wyjątkowo zniżanych.. Zniżce nie podlegają 
jedynie nowości z roku 1925 i 1926.

Tragedfa mieszkaniowa w Warszawie*
11 OSÓB SPAŁO ONEGDAJ W JEDNEJ 

IZBIE l

W skromnej izbie przy ul. Bugaj w War
szawie mieszkała wdowa A. Błaszczykowi 
z trojgiem drobnych dzieci. Oprócz nich miesz
kał jeszcze brat gospodyni, St. Kołoszczyk, 
oraz R. Rutkowski, sublokator z żoną i dwoj
giem drobiazgu. I wreszcie jakaś kobieta 
z dzieckiem.

Jednaki o osób w jednej izbie!
W takiej atmosferze, zaduchu, chodzenia po 

piętach, ciasnoty rosły nieporozumienia i za
ciskały się pięści.

Onegdaj sublokator Rutkowski, mający 
wkrótce być wyrzucony z mieszkania wskutek 
7-miesięcznej zaległości w komocnem, zastrze
lił 4-ma strzałami rewolwerowemi Koloszczyka, 
poczem oddał się sam policji.

 .*> — _

V ZJAZD OKR. T. S. L. DLA PO W. BIAL
SKIEGO. OŚWIĘCIMSKIEGO i CHRZANOW
SKIEGO odbędzie się w Oświęcimiu w sali Ma
gistratu da. 7 marca b. r. Na porządku dzien
nym, oprócz złożenia sprawozdania z działal
ności i omówienia pracy na rok bieżąc-y, prze
prowadzony będzie wybór Zarządu do Związku 
Okręg. T. S. L. w Brzeszczach. Koniecznym 
jest udział delegatów Kół i Czytelń T S. L. 
z powyższych powiatów.

STANISŁAWA WYSOCKA, znakomita pol
ska tragiezka i kierowniczka teatru wędrowne
go „Rybałt14. wyjeżdża wkrótce.z wymienionym 
teatrem na kresy wschodnie, gdzie w szeregu 
miast odtworzy dla celów propagandy kultury 
polskiej klasyczne dramaty polskie,

POLICJANT POLSKI UCIEKŁ DO ROSJI 
Z WAŻNYMI DOKUMENTAMI, Przed kilku 
dniami pewien posterunkowy, którego nazwi
sko narazie trzymane jest w tajemnicy, stacjo
nowany w Borszczowie, w pelnern uzbrojeniu 
i mundurze przeszedł przez Zbrucz dć Rosji so
wieckiej. Posterunkowy ten zabrał ze sobą 
akta mobilizacyjne, tajne dokumenia policyjne, 
akta defenzywy ł co najważniejsze, spis taj
nych agentów ! konfidentów policji politycz
nej. W sprawie tej zjechała do Borszczowa spe
cjalna komisja.

ZAMORDOWAŁA WYWIADOWCĘ KOR
PUSU OCHR, POGR. we wsi Sielderzyńce nad 
Zbruezem, banda sowiecka, złożona z kilku lu
dzi. Po zamordowaniu wywiadowcy o niezna- 
nem nam dotychczas jeszcze nazwisku, banda 
uprowadziła ze sobą za Zbrucz żonę zabitego, 
dziecko, oraz goszozącego podówczas w domu, 
sąsiada.

NA ŚMIERĆ SKAZANY WE LWOWIE 
przez sąd wojskowy zositał szeregowiec 19 p. p. 
Ukrainiec, Mikołaj Filas, z Rawy Ruskiej, któ
ry organizował bandycko-dywersyjne jaczejkl 
komunistyczne z żołnierzy narodowości ruskiej. 
Skazany wniósł zażalenie nieważności.

UTOPIŁ SIĘ W  STAWIE SASKIM w War* 
szawie, chodząc po lodzie, 18-letni Dawid Brat
kowski. Krucha powłoka lodu załamała się 
i młodzieniec znalazł śmierć w wodzie.

BYŁ UBRANY ELEGANCKO i w lakier
kach p. Naftali-Majer Rożenkach, ale to nie 
przeszkodziło policji warszawskiej zaareszto
wać go na dworcu wskutek pewnych kolizyj, 
jakie miał p. Naftali z kodeksem prawnym. 
Okazało się bowiem, iż opierścionkowany p, 
Rozenbaeh jest złodziejem, poszukiwanym obe
cnie przez policję berlińską, a prócz tego zna
nym z „występów gościnnych11 w Hamburgu, 
Brukseli, Rzymie, Londynie i t, d.

IGŁY W KLUSKACH DLA MĘŻA ugoto 
wała niewierna żona, Mar ja Rynda, we wsiRe- 
menowie pod Żółkwią. Pożycie jej z niedawno 
zaślubionym mężem nie było bardzo szczęśli
we, to też pragnęła w ten sposób pozbyć się 
niewygodnego małżonką. Aliści p. Rynda nic 
dał się wziąć na igły i co więcej, oskarżył żo
nę w policji, która wyciągnie z tego odpowie
dnie konsekwencje.

Echa.
Oszczercza Zadora znowu się odzywa.

"We wczorajszym „Czasie11 wojująca nr :yca- 
mi „zadora11 zdobywa się na takie scharakte
ryzowanie naszego artykułu „Walka Chrzęść. 
Dem. o samorząd11; „artykuł ten zwalczający 
p. kom. Ostrowskiego, napisany w formie tak 
brutalnie niecywilizowanej1* I t. d. Nożycowa 
zadora (Ł j. p, Edward Paszkowski) została już 
raz patzer nas napiętnowana za oszczerstwo, 
rzucone na „Głos Narodu11 i odtąd siedziała 
cicho. Teraz ośmielona widocznie towarzystwem 
takich s o c i i  do l or i - e  „Czasu11, jak Morstino
wie, powraca do starego nałogu. By zaś sobie 
dodać odwagi, powołuje się na obronę, jaką 
sobie organizuje w niektórych pismach przedW 
druzgocącym zarzutom p. Korni orawskiego, p* 
L. H, Morstin. Spodziewać się trzeba, że re
daktor „Czasu11 poskrom! szybko to nowe kom
promitowanie pisma pras wybryki zadory 
pchająoej się tam, gdzie niema miejsca dla noży1* 
cw m >  rozumu.
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11 SZEROKI SliEGIE.
B z ^ j a  u c z c i ł  p a m ię ć  z g a s ł e g o  p r y m a s a  

Polski.
Z inicjatywy rektora kościoła św. Stanisła

wa, ks. prałata Florczaka, odprawiono w Rzy 
mię nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. 
kard, Dal bor a. Mszą św. odprawił arcyb. Peliz 
zo. Absolucji dokonał kard. Gaspari. Na na
bożeństwie była obecna znaczna ilość wyższe
go: duchowieństwa. Ze świata dyplomatyczne 
goi obeenym był: ambasador francuski Doulcet. 
ambasador Skrzyński, min. Porłoweki, człon
kowie ambasady w komplecie, charge d‘affaires 
Tomaszewski, radca Mikulski, sekretarz Siemi
radzki i konsul Brodzki. Kościół był wspaniale 
udekorowany i iluminowany. Chór kościelny 
wykonał pienia żałobne.

KOBIETA-POLKA OFIARĄ NIENAWIŚCI 
LITEWSKIEJ, Przed sądem okr, w Kownie 
rozważana będzie w marcu sprawa generałowej 
De Bondy, lat 60, oskarżonej o działalność
antypaństwową i dążenie do obalenia ustroju 
państwowego i należenie do Polskiej Organi
zacji Wojskowej. Pani de Boindy grozi doży
wotnie więzienie, gdyż kara. śmierci dla kobiet 
w Litwie nie istnieje. W akcie oskarżenia wy 
mienione są takie przestępstwa między in., jak 
zbieranie datków na Polski Biały i Czerwony 
Krzyż.

348 MILJGNÓW OSÓB PODCZAS ROKU 
ŚWIĘTEGO było transportowanych przez słu
żbę komunikacyjna Rzymu.

RUDYARD 'KIPLING, głośny pisarz angiel 
ski, otrzymał pewnego dnia list, w którym było
15 szylingów i biała, niezapisana karta. List 
brzmiał: „Wielce szanowny panie! Jestem zbie
raczom autografów znakomitych ludsd. Proszę
0 autograf pański na załączonej kartce. Zasy
łam pieniądze, sądzę, że 15 szylingów ==■ to do
stateczna zaplata za dwa słowa". Kipling speł
nił życzenie zbieracza i napisał na pustej 
kartce: „Serdecznie dziękuję",

BIEDNI RECENZENCI WE FRANCJI. Ob 
ńozoro, że we Francji w ciągu r. 1925 ukazało 
się 2.566 utworów literackich, na 6.847 książek 
treści rozmaitej. Na jednego recenzenta wypada 
zatem przeszło siedm książek dziennie! Niech
że się teraz dziwią, aultorowie*, że nie o wszyst 
kich pisze się sprawozdania.

CUDOWNE DZIECKO. Włoskie „Cronache 
Musicali" ogłaszają wywiad z najmłodszym 
kompozytorem Włoch, 14-3etniim Rinaldim 
Rota. ÓratOTjmn chłopaczka p. t. ' „Młodość 
Św. Jana Chrzciciela" odniosło powodzenie nie- 
tylko we Włoszech, ałe i w Paryżu. Rinaldo 
Rota, bardzo skromny 5-kIasist.a, kończy obec
nie operę, której motyw zaczerpnięty jest 
z jednej bajek Andersena. Opera ta będzie na 
^iosne wystawiona w Rzymie.

PASKIEM MORALNOŚCI ŚCISKA ATENY 
GEN. PANGALOS. Dyktator Grecji wydał no
we rozporządzenie, według którego^ młodzieży 
greckiej obojga płci, liczącej mniej, niż lat
16 skończonych, zabrania się przebywania na 
ulicach miasta i w lokalach publicznych pj 
godzinie 10 wieczorem, a to pod surową odpo
wiedzialnością rodziców i opiekunów. Poza 
tern wszelkie restauracje i miejsca rozrywek 
w Atenach mają być zamykane o godzinie
1 w nocy, : 1 i J : 1

TUZIN AUT CIĘŻAROWYCH WIOZŁO 
BATALJON BANDYTÓW DO KRYMINAŁU. 
»Tribuna“ donosi, że w prowincji Palermo na 
Sycylji odkryto bandę zbrodniarzy, składającą 
się ze 164 osób. 45-ciu członków tej bandy zdo- 
Jfo uciec, reszta znajduje się w rękach władz. 
Banda ta ma na sumieniu przeszło 100 zbrodni 
1 -0 morderstw, Inne zbrodnie bandy polegają 
°a wymuszeniach, kradzieżach, usilowanych 
Morderstwach i t. d. Na przetransportowanie 
zbrodniarzy do Palermo użyto 1.2 automobilów
Clężarowych'.

RZADKI MINERAŁ, zwany sperylitem, 
a zawierający w sobie wiele platyny, odkryto 
w l^nej miejscowiości w Transraalu. Dotych
vZa.s na minerał ten natrafiono jedynie w Onfar -

Od psniedzlałku dnia 22-os do piątka dnia 20 lutego b.
Tylko dal.

se r ia  -  ssho ftczesie  „ K ró la  P a r a M “ w  fiittnie:

Tylko 5 dal.

O i l i l n i i  i i l l o i C  I r .  d c Y i i c c n f
Senzacyjny dramat wpółczesay w 10 aktach z życia paryskich ptaków niebieskich —■

rycerzy nocy.

Nadto arcywesoła kotnedja w  2 aktach.
Prorgam  podwójny.

„Znowu bez pieniędzy^. 
Przedstawienia 5, 7 i 9-taJ

Wkładki oszczędnościowe *  krakowskich kasach.
FALANGI „DOLARGWICZÓW‘‘ ROSNĄ,

Cheąo poinformować naszych czytelników, 
jak przedstawiają się wkładki oszczędnościowe 
w krakowskich kasach, zwróciliśmy się do dy
rekcji miejskiej Kasy oszczędności i powiato. 
wej Kasy oszczędności w Krakowie, gdzie uzy
skaliśmy następujące informacje:

W miejskiej Kasie oszczędności —  mówił 
dyr. Dorawski — stan wkładek z dniem A go 
stycznia b. r, wynosił 1,963.000 zł., a więc 
1,593.000 więcej jak w styczniu 1925 r. Ubie
gły rok zaznaczył się poważnemi wahaniami 
kursu złotego, a każdorazowemu spadkowi to. 
warzyszył ran na kasy i masowe wycofywanie 
wkładek tak zlotowych jak I dolarowych. Cho
dziły bowiem słuchy, że rząd obłoży sekwe- 
3trem wszystkie oszczędności dolarowy i wy 
płaci je Mi junt om w walucie zlotowej, po kur
sie w dniu złożenia. Najgorętszy miesiąc pod 
tym względem był sierpień, chociaż stan niepe
wny przeciągną! się do listopada. Dopiero 
w drugiej połowie tego miesiąca dało się za
uważyć pewne uspokojenie, ludzie zaczęli loko
wać z powrotem oszczędności, jednak już nie 
w takiej mierzą, jak z początkiem .roku. Każda 
deruita złotego wpływa fatalnie na stan oszczę
dności w kasach i podcina zaufanie społeczeń
stwa do własnej waluty.

A mamy w tym kierunku duże doświadcze
nie. Już po krachu markowym pewne sfery lu
dności Krakowa nie nawróciły się do złotego, 
ale skupowały dolary i lokowały je w kasach. 
Fluktuacje złotowo w u;b, roku, oraz wielka 
haussa dolarowa z końcom grudnia i w stycz
niu b. r., powiększyły znowu falangi „dolaro
wicz ów a jak prowizoryczno obliczenia wkła 
dek, złożonych w miejskiej Kasie oszczędności 
w bież. roku wykazują,, przeszło 50% tych osz
czędności, to dolary!

Przechodząc do omawiania dalszych czyn
ności Kasy, dyr. Dorawski zaznaczył, że stan 
hipotek (już zwaloryzowanych), wynosił w dniu 

stycznia b. r. 2,023.000 zl. Ciężka sytuacja 
gospodarcza nie pozwala jeszcze udzielać poży
czek hipotecznych. Portfel wekslowy w tym 
czasie wynosił 1,907.000 zł., weksli zaskarżo
nych nie było, zaprotestowanych nie wiele. 
Mimo trudnych warunków , finansowych, Kąsa 
udzielają® pożyczek wekslowych, nie zabezpie
cza się wekslami katicyjneml — wzorem nie
których banków — uważają© taM proceder za 
szkodliwy dla ogólnej sytuacji gospodarczej 
Państwa. Miejska Kasa Oszczędności przystąpi 
niebawem do waloryzacji przedwojennych 
wkładek; ostateczne ustalenie miary prze racho
wania jest zależne od uprzedniego przeliczenia 
emisji rozmaitych instymcyj finansowych, jak

Twa kredytowego ziemskiego, b. Bku krajowe
go, Biiu -hipotecznego i t. d., w których to emi
sjach jest ulokowana znaczna część wkładek. 
Kasa miejska ma do zwaloryzowania 34.000 
kont, będzie to wlec praca dłuższa i żmudna. 
Kredyty Kasy w Banku Polskim nie dochodzą 
do 10% obecnych wkładek.

WZMOŻONY RUCH ZASTAWNICZY.

Jak wiadomo, Kasa oszczędności prowadzi 
zakład zastawniczy. Przed 2 laty znajdował się 
on w tak ciężkiej sytuacji, że groziło mu zam
knięcie. Obecnie zaszła zmianą na lepsze, cho
ciaż etanowi nadal przedsiębiorą two deficyto
wo. Zastawów jest wiele, przeważnie złoto, sre
bro 1 drogie kamienie. Zakład wypłaca za nie 
stronom dwie trzecie wartości szacunkowej, li
cząc 4% miesięcznie, a więc o 1% mniej, jak 
zezwala Ministerstwo. Zastawiają przeważnie 

sfesy urzędnicze j to w drugiej połowie miesią
ca, a w pierwszych dniach następnego wyku
pują. Kasa oszczędności przeprowadziła ostat
nio w magazynach zakładu .zastawniczego sze-

dalszego działania w kierunku pobudzenia sa
mopomocy kredytowej i społecznej w innych 
miastach polskich.

Akcja ta jest dalszym ciągiem ake-ji upięk
szenia Krakowa drogą dekoracji kwiatowej, 
która zostanie przerzucona na inne miasta 
a przedewszystkiem na Warszawę.

—.„„.o-..— .
Kraków, 26 lutego. 

P i ą t e k  26: św. Wiktora, św, Aleksandra. 
S o b o t a  27: św. Leandra, św. Prokopa, 
S o b o t a  27: wsch. słońca o godz. 6.29, zaefi. 

o 17.18.
PRZYJAZD POSŁA POLSKIEGO W AN

GORZE. We środę wieczorem przybył do Kra
kowa poseł polski w Angorze, Dr Karol Bader, 
w towarzystwie delegata Mmist. spraw zagr., 
p. Skowrońskiego i delegata Minist. przemysłu 
i handlu, p. Turskiego. Wczoraj ran© poseł 
Bader składał wizyty przedstawi ci el-om władz 
krakowskich, a po pola dniu odbył konferencję 
w Izbie handlowej w sprawie eksportu polskich 
wyrobów do Turcji. Dr Barier opuścił Kraków 
wczoraj wieczorem.

B. FRANCUSKI MINISTER SKARBU 
W KRAKOWIE, Dzisiaj rano przybywa do 
Krakowa b. francuski minister skarbu, Geor. 
ges Bonnet z małżonką. Goście francuscy za
bawią w iriEszem mieście 2 dni, w ciągu któ
rych zwiedzą zabytki Krakowa, oraz saliny 
wielickie. Dziś (w piątek) min. Bonnet wygłosi 
o godz. 6 wieczorem w auli Uniw. Jag., od
czyt o obecnych’ stosunkach skarbowych we 
Francji. Odczyt odbędzie .się staraniem Towa
rzystwa Ekonomicznego. Wstęp wolny,

UROCZYSTĄ AK A DEM JĘ KU CZCI Ś. P. 
KAZIMIERZA MORAWSKIEGO, prezesa Pol
skiej Akademji Umiejętności, urządza Stowa
rzyszenie Przyjaciół Francji we czwartek 4-g0 
marca, o godz. 6 wieczorem, w auli Uniw. Jag. 
W programie przemówienia: rektora Rostwo-

reg przeróbek i ulepszeń, jak umocnienia staJO- J a k ie g o ,  proŁ Krzymuskiego, prof. Hammera, 
we komór schowkowy eh, nowe ciężkie drzwi feż. stryjeńsłdeeio. ora-z recrtnL. wstem, dń
kratowe, roboty żelazo-betonowe ł t  p.

WALORYZACJA PRZEDWOJENNYCH 
WKŁADEK I  KREDYTY HIPOTECZNE 

W POW. KASIE OSZCZ.
W Powiatowej Kasi© Oszczędności w Kra

kowie — inforimo-wał nas znów dyr. Miktfcki — 
stan wkładek a dniem 1 stycznia b. r. wynosił 
1,297.333 zł, 99 gr., a w| ^  foiisko o pól majo
na więcej, jak w styczniu 1925 r. W bieżącym 
roku daje się zauważyć silny wzrost wkładek. 
Oszczędności składają przeważnie drobni przed
siębiorcy, właściciele małych realności, ludność 
wiejska, klasztory i t. d. Wkładki utrzymują 
się naogół w granicach do 10.000 zł. Wstrząś- 
nleoia złotego w uh. roku zaznaczyły się rów
nież wzm-ożonem wycofywaniem wkładów zło- 
owych; konta dolarowe Kasa prowadzi w o- 

graniozonej ilości. Stan hipotek zwaloryzowa
nych’ wynosił % dniem 31 grudnia 1925 r. ^  
708.447 zł. 71 gr. Kasa zamierza przystąpić już 
w tym roku do udzielania drobnych pożyczek 
hipotecznych włościanom. Portfel wekslowy 
wynosił- w tym czasie 856.162 zł. zaskarżone 
weksle wynosiły 14.625 zł., zaprotestowanych 
było parę sztuk. Z pożyczek wekslowych ko
rzystają w 80% chłopi ł pod względem spłacal- 
nóści w terminach są nłerzwyM© punktualni.

Powiatowa Kasa Oszczędności mówił 
dyr. Mikuekl — jest jedyną instytucją w Pol
sce, która przeprowadziła już waloryzację wkła
dek przedwojennych 1 przystąpiła do Ich wy
płaty.

'n° w Kanadzie, lecz w znikomej ilości.

I Jofa iiw  tM-ipM".
dyskusja o katolickich I protestanckich 

organizacjach młodzieży.
„} Na 20 wieczorze dyskusyjnym „Koła" wy- 

sd ks. Piwowarczyk referat o obecnym sta- 
® dwóch ruchów organizacyjnych wśród mło- 

R « r y w PoIsce: katolickim I protestanckim.
g0 °reilt przedstawił hfetorję ruchu katolidde- 
aju ^  ogniskującego się w „Zjednocze-
które Polskiej" (centrala w Poznaniu),
jWar ° ^  terenie Krakowa ma już 12 „Sto- 
Ńast^ M. P." dobrze się rozwija-jącyciŁ. 
^  ,!e omówił histoiję, ustrój i uaeady Y.

&•> charakteryzując ją na podstawie do- 
’ iako protestancką organizację. Jest 

ł0 śm ia łe  wobec tego .=-< mówił referemt so
ją J parcie, którego gtow. Y. M. C. A. udziela- 
iujnę. ^  w Krakowie gTUjpy i osobistości, uwa- 

^  za katoli-cikie (zwiąsaue z „Czasem^, 
Ked.). Obowiązkiem katolików jest naj- 

ftiak |P°przeć „Sitowarzyszeinia M. P.“, Móre
^ stkle pomyślnego rozwoju,

^  zosrtawió je^o własnemu

r e f e r ^ ^ ^ e  żywa dyskusja, jaka się nad 
^ c l i  Z 1 r°owinęła, dorzuciła cały szereg no- 
fcl z:e:z«gólów, świadczących o* dwullicowo- 
^  ni©: erykańsHej organizacji młodzieży. Brali 
te’, p J pdaal; dyr. Paóhońsld, Łf». seifcr. To-me- 
ks. s©]^ lF Ie;wiez, dyr. Szulc, p. Suchodolski.
' ?n'h b i,asprzyh i ks. dyr. Pływy.ezyk. Na ze- 
^iiców ol3ecni liczni prziedstawidele ro-bo 
®r0lló ’ miesŁozaństwa, inteligencji, w czem

wuczyci ei8fcwH żakowskiego. 
*g»TO..H)oą-Ti-ara

K R O N I K A  K R A K O W S K A .  

Dalszy spadek feszrebesia w wsjew. krakowskiem.
Jak się dowiadujemy, od dwóch tygodni za

znaczyło się-na terenie województwa krakow
skiego zuiemaczne zmniejszeni^ bezrormcia. 
Najwyższy sten bezrobocia wynosił przed 2 ty
godniami 19.705 osób, w ubiegłym tygodniu 
spadł do 19.499, w bieżącym do 19.161.

Okręg bialski liczy obecnie 7.000 bezrobot
nych (w ostatnim tygodniu 7.290), oświęcimski

6.690 (niezmieniony), nowosądecka 1-471 
(1.429), krakowski 4.000, w tem m. Kraków 
2.500. W okręgu krakowskim największy pro
cent bezrobotnych robotnicy budowla
ni, w bialskim niewykwalifikowani, tekstylni I 
budowlani, zaś w oświęcimskim niewykwalifi
kowani 1 górnicy,

yjeńsldego, oraz recytacja wstępu do 
Antygony K. Morawskiego przez p. Niewiaro 
wicza, artystę Teatru im. Głowackiego. Aka- 
domję zakończy odczyt p. K. H. Rostworow
skiego na temat: „Ideały Kazimierza Moraw
skiego".

KURS PRZECIWPOŻAROWY DLA POD
OFICERÓW. W pierwszej połowie b. m. odby
wał się w garnizonie krakowskim 14-dniowy 
kura przeciwpożarowy dla podoficerów ze 
wszystkich oddziałów stojących załogą w tu
tejszym garnizonie. Kurs, który ukończyło 80 
frekwentantów, miał za zadanie zaznajomić 
z obroną przeciwpożarową odpowiednią ilość 
starszych podoficerów, którzyby mogli być 
instruktorami i komendantami wojskowych 
straży pożarnych w swyoh oddziałach. Egzamin 
odbył się w dn. 10 b. rat I wykazał znaczny 
zasób wiadomości teoretycznych nabytych 
przez uczniów i dużo wyćwiczenie praktyczne. 
Te dodatnie wyniki są w pierwszym rzędzie za
sługą insp. pożarnictwa na woj. krakowskie,- 
p. Kalinowskiego, w którego ręku spoczywało 
ogólne kierownictwo kursem ,oraz instruktora 
p. Mikuły, który prowadził ćwiczenia prakty- 
ezne i wykłady.

NADUŻYCIA W  HURTOWNI TYTONIO- 
WEJ. Onegdaj na polecenie sędziego śledczego 
Dr Pelczara aresztowano Józefa Kąeklego, 
K. urzędnika pocztowego, który w roku 1924 
był zajęty w hurtowni tytoniowej w Podgó
rzu przy ul. Lwowskiej. Nadużycia, jakich do
puścił się na zajmowanem ostatnie stanowisku, 
polegały na fałszowaniu czeków P. K. O. 
przez dopisywanie wyższych kwot i pobieraniu 
na podstawie sfałszowanych czeków towaru 
i  krakowskiej fabryki tytoniu. Kąckł, Śledzo
ny wówczas przez policję, zbiegł z Krakowa 
i dopiero onegdąj zjawił się w Krakowie, gdzie 
go aresztowano,

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY. Wczoraj po 
południu na strychu domu przy ul. Kałwaryj- 
sluej 43, powiesiła się Józefa Pliszczyk (lat 
48), żona krawca. Powodem samobójstwa była 
nędza. Zwłoki przewieziono do Zakładu me
dycyny sądowej.

ZawtedORiśeaia i komunikaty.
„PSALMY W NASZYM BREWIARZU". Pod

tym tytułem w Związku kapłanów przy ul, 
św. Marka 10, wygłosi odczyt Ks. Prof. Di 
Archutowskl, dziś w piątek o godz. 6 wieczo
rem.

O MAŁŻEŃSTWIE będzie mówił Ks. Prof, 
Dr Grzelak w Kat. Zw. Polek (Szczepańska 5) 
jutro w sobo-tę, o 6 wieczór.

ODZNACZENIE TO W. MIŁOŚNIKÓ W KSIĄ
ŻKI. Towarzystwo miłośników książki w Kra
kowie otrzymało dyplom uznania za swe wy
dawnictwa na wystawie międzynarodowej WŚ 
Florencji.

ALFRED HOEHN, jeden z najświetniej
szych pianistów doby współczesnej, którego 
każdorazowe pojawienie się na estradzie Kon
certowej, wywołuje zrozumiałe zainteresowa
nie, wystąpi w Krakowie z jedynym koncertem 
w niedzielę dn. 28 b. m. w Starym Teatrze.

DRUGI I OSTATNI KONCERT JÓZEFA 
ŚLIWIŃSKIEGO, słynnego naszego pianisty, 
odbędzie się we wtorek 2 marca b. r.

ZAMIAST KWIATÓW na trumnę brata 
ś. p. Józefa Bialiika, złożyli Wincentowie Biatt- 
kowie 50 zł. na obiady dla biednych studen
tów na ręce S. Samueli.

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ Ś. P. JÓ
ZEFA BIALIKA, złożyli w Administracji 
„Głos© Narodu" Andrzejowie Różyccy 80 zł. 
na obiady dla bezrobotnych.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Piątek; „Przyjaciele".
Sobota: „Pan minister".
Niedziela po poł.: „Polityka i miłość".
Niedziela wieczór: „Pan minister".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
„Od A do Z pod sukienką".

REPERTUAR „BAGATELI"
Piątek; Premjeira teatru „Semafor".
Sobota: U. występ lwow. teatru „Semafor",
Niedziela: III. występ lwowskiego teatru 

„Semafor".

REPERTUAR KONCERTOWY
Niedziela 28: Alfred Hoehn, pianista.
Wtorek 2: Koncert Józefa Śliwińskiego.
Niedziela 7: Berta Kiurina, śpiewaczka.
Poniedziałek: IY. występ lwowskiego teatru 

„Somafor".

Teatr Marjonetelc. *~
Sobotai 27: „Jak Kajtuś b djabłów zakpił" 

(sala Saska).

WANDA; „Ostaitmia miłość hr. de Valcent“ . 
REDUTA; „Skandal w noc poślubną", 

„Płoche dzlewczątko" „Dziennik Pathego". 
UCIECHA; „Cud wilków".
WARSZAWA: „Tragedja Rosji i jej tr tf  

epoki".
NOWOŚCI; „Ten, za którym szaleją ko- 

iiety".
PROMIEŃ: 

żanki" (Szeik).
SZTUKA: „Yariette".

przygoda Pary-

PIERWSZY WYSTĘP „SEMAFORA'* W  
BAGATELI dzSś w piątek. Program zawiera hu
scenteacje utworów Jasińskłogo, Tuwima, Boy*, 
BańkeSsm Karpińskiego, Majkowskiego, oraz fa- 
scenkację płosenkl: „Mała baba koguta", Wy- 
konawioamj będą pp. M. Budzanowska, F, 
Mayenowa, J. Ogińska, Eka Miłło, S. GolClzeWJ 
skt, rJ. Halewtez, W. łSesaczyńs-H, J. MayOĄ 
J, Sulima, J. Walden, J. Winawer.

'• » — — oOn—•— —
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

INSTYTUCJĘ KANONICZNĄ na probflk
sfiwo w Poroninie ońegdaj otrzymał ks. Jakóh 
Możdżeń, prob. w Woźnikadi (diecezji kra^

kowskiej)’.- .
REKOLEKCJE dla pp. nauczycielek ł urzęd

niczek odbywać się będą od dn. 1 marca o! g. 
6 ł pół wieczór w kościele św. Tomasza, ta- 
miast W kaplicy sodalicyjnej.

Dopłaty do biletów kolejowych
na złagodzenie klęski bezrobocia.

Z powodu wydawania przy kasach kolejo
wych dodatkowych biletów (po 2 i 5 gr, za 
przejazd m. H., po 10 i 20 gr. za przejazd 
I. I U. kl.) publiczność w pojedynczych wy
padkach okazała pewne zniecierpliwienie, ana- 
wet dała wyraz swemu niezadowoleniu. Po
nieważ nawet wśrM ^ t w  :
zaszły tego rodzaju wypadki, które należy 
przypisać fedynie niedokładnemu P^nfomowa- 
Su co do celów tej dobrowolnej drobnej do
płaty, przeto K. M. K. podaje raz je-wczo do 
ogólnej wiadomości, że fundusze otrzymane ze 
sprzedaży biletów dodatkowych będą myte na 
bezpłatne ob?ady, których się obecnie wydaje 
około 3.200 dziennie, względnie na zatrudnie
nie ludzi pozbawionych pracy.

Drobne dopłaty do biletów, nie mogące ob-

' ciążyć nawet najskromniejszego budżetu, przy
niosą wielką ulgę w obecnej nędzy i przyczy
nią się do za sp o k o jen ia  głodu tysięcy ludzi. 
Dlatego należy mieć nadzieję, że w zrozumie
niu obecnego ciężkiego położenia, zawsze tak 
ofiarna publiczność małopolska, nie usunie się 
o j tego chrześcijańskiego 1 narodowego obo
wiązku.
O podniesienie zewnętrznego wyglądu miasta.

Dzisiaj odbędzie się w Związku turystycz
nym w Krakowie konferencja prasowa, celem 
przedstawienia wyników akcji Związku Tury
stycznego w sprawie remontu fasad i domów 
w Krakowie. Akcję tę zainicjował dr. Bereś, 
zapewniając- kredyty zlotowe na bardzo do
godnych warunkach dla remontu około 200 
realności. Akcja ta oparta na zasadach orga
nizacji pracy, zapewni zatrudnianie kilkuset 
bezrobotnym w Krakowie i jest zaczątkiem

MINISTERSTWO S K A R B U .

serja Ii 5% Premjowej 
Stanów Zjednoczonych

Kiimtfiatr  - R E D U T A *  K raków , i l .  Lab isz  1§ w yśw ietla  od GZwa r tk »_ 2 5 J »t g g o .

M  re w ji h m h ,  w c§§ lt ic l i m M w ę
z udziałem najgfenialnfejszyeh tytanów elcraau

H A R O L D A  L D Y D A  I  Z K S O T T O  (
1) Skandal w noc poślubna, pikantne przygody pięknej oblubienicy,
2) Płoche dziswszątko, rsterdws figle i awantury,
3 ) Dziennik Pathega,

f i

S e p f a  I I .
Z dniem 1 lutego 1926 roku zostaje wypuszczona 
Pożyczki Dolarowej na sumę 5.000.000 dolarów _
Ameryki Północnej w  odcinkach po 5.00 doi. z terminem płatności dni a

1-go lutego 1931 r.
Obligacje zaopatrzone będą w 10 kuponów płatnych z dołu w terminach półrocznych.

W  ciągu lat 5-ciu wylosowanych zostanie 2.140 premji na sumę

l .S H O a D D O  cSo lffiFÓ W , płatnych w  effeklywnej walucie. 87 
E S ó w n a  w y g n a n e *

13 p ra m ji  p ©  3© p r s m li  p o  @.@3© d i l e r ó w ,
S .IO ©  p r s in p  saa o g d le iią  s m id q  d o S a r ó w .

I-s s e  lo s o w a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  dn iu  1 -ssym  m a rc a  1926 r.
Właściciele obligacji serji i-e.j 5~̂/a Premjowej Pożyczki dolarowej mogą wymieniać je  na ob li
gacje Serji ii, poczynając od dnia 1 lutego 1026 r. z prawem zachowań1 a ostatniego kuoona

płatnego w dniu 1 marca 1926 r. ’
Sprzedaż za złoto, waluty i dewizy zagraniczne oraz za złote odbywać się będzie, poczynając 
od dnia 1 lutego 1526 r, we wszystkich Oddziałach Banku Polskiego, Banku Gosoodarstwa

rr ;___   — n.A. ttr "PAOłłrtwrai Fcoła  z.;
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Wynahzek polskiego eliemika.
Jednym z najbardziej aktualnych i wielkiej 

doniosłości wynalazków, je&t obecnie „Syntlak" 
wyna’ ».zsku polskiego chemika l)r. Bana. Wszel
kie laki, szelafd i t. p., sprowadzane z zagrani
cy, podskoczyły tak bardzo w cenie i nałożono 
aa nie tak ogTomne cła, że uniemożliwiają sto
larzowi, fabrykantowi kapeluszy I t. d. da'szą 
pranp Powyższy lak nazwany przez wynalazco 
„Synflakiem”  (syntetyczny lak), następuje 
w zupełności zagraniczne szelaki co do ich wła- 
onośw chemicznych, a nawet przewyższa, je pod 
niektórymi względami. I tak, podczas gdy na
turalnym szelakiem nie można impregnować 
materiałów wełnianych. jedwabnych ł t d., by 
j*> uczyń ć nieprzemakalnymi, to już 5%  roz- 
ezyn „Syntlaka" wystarczy, aby sukno aa 
ubrania, płaszcze, czapki, miękki* kapelusze, 
actcydć oieprzwmafcałnem i odpomem na deszcz, 
nie tracąc przydam nic na swej elastyczności 
„Syrsttak”  bowiem w wwezynłe spirytm owym 
pTzewkajfeankI zwierzęce, tworząc w środku

cienki, elastyczny film, nie przepuszczający 
kropel deszczu, a które się po suknie staczają 
jak krople rtęci Pi nieważ „Syntlak14 jest uib- 
zapalny w przeciwstawieństwie do naturalnego 
szelaku, który »fę spala łatwo jak żywica, to 
I ta Ostatnia własność „Synt!aku‘‘ robi go po - 
ważnym konkurentem szelaków, sprowadza
nych »  Jndji, które drogą prze? Londyn albo 
Hamburg, dostają się do nas przez ajentów, 
subajenrów i sub-wubajentów do kraju.

Własność „Syntlaku", że przenika tkaniny 
wełniane, filce wełniane, królicze luk zajęcze, 
czyni „Syntlak** niezbędnym dla fabrykacji ka
peluszy twardy cli i miękkich, przyczem kape 
lusz taki nie rracł swej pierwotnej formy, cho 
cl iżby był wystawiony na najbardziej ulswne

Zastosowanie „Syntlaku** jest bardzo ob
szerne, gdyż może być użyty we wszystkich 
tych gałędach przemysłu, w jakich naturalny 
szelak bywa używany.

Jako lak, da politury sprzętów -daje wspa
niały, trwały połysk ł to w o wiele krótszym
czasie, aniżeli inne politury zagraniczne.

Jeżeli zważymy, że „Syntlak4* wyrabiany 
jest u nas w kraju, i to wyłącznie z krajowych 
chemttałjów, to łatwo zrozumieć, że nowa ta 
gałęź przemysłu przyczynia się w znacznej mio 
rze d<v poprawienia naszej waluty, gdyż przez 
zaniechanie sprowadzania drogich zagranicz
nych szelaków, unikamy wywozu naszej mo
nety, a tem samem przyczyniamy się do pota
nienia wyrobów krajowych i zatrudnienia więic- 
szej liczby robotników w nowej tej gałęzi prze
mysłu. „Synfak" wyrabia s*’ę w Browarze Kra
kowskim Jana GBtsa, pod kierownictwem sa
mego wynalazcy.

<• ja

Mar
Przychodzi dla tałndany zanotować Słabą 

zwyżkę dolara. Według toformaeyj kół giełdo
wych, to wzmocnienie tendencji dolara 
uważać należy jako następstwo. odebra
nia praw dewizo vych pewnym bankom war
szawskim, które nie mogąc zakupić walut 
w Banku Polskim, poczęły ich poszukiwać 
w wolnym obrocie, śrubując jego kurs. Byłby 
to więc do pewnego i topnia kurs odwetowy.

W  sprawę tę musi wglądnąć minister skarbu

1 uniemiOŻliwió wogóle tym bankom jakąkol
wiek działalność przez odebranie im popi ostu 
.koncesji. Będzie to naj^pszą odpowiedzią na 
ich machinacjo na szkodę waluty tak obecne, 
jak przyszłe.

Pod wpływem tych pociągnięć na prywat
nym rynku walutowym w Warszawie, ten
dencja <lfa dolara lekko się wzmocniła, tak, że 
dolar kalkulował sie wczoraj w obrotach ban 
k owych na 7.85 zł. Oficjalnie zawierano trans
akcje na poziomie 7.82 zł., a Bank Polski pła
cił 7.70 zł. za dolary gotówkowe i 7.73 za 
czeki

W  Krakowie kurs bankowy wynosił 7.85 
de 700 zł.

Na giełdzie akcyjnej ruch nadal słaby, 
obroty małe, z wyjątkiem CH®dor®wa,’ na który 
ujawnił się stosunkowo duży popyt, przy malej 
podaży, kura jednak utrzymał się na popi <,ed- 
nim poziomie. Z inny on papierów Zieleniewski 
zniżkowy, natomiast Pharma moeniejoza.

W obrotach pozagiełdowych tendencja 
utrzymana.

Notowano: Przemysłowy 8 gr., Zieleniewski 
9.75—9.70 zł., Parowozy 20 gT_, Elektrownia 
w Sierszy 13 gr., Cbodorów 3.90—3.95 zł.. Lo
komotywy 76 gr., Len 9 gr., .Jaworzno 6.25 z!., 
Pożyczka konwersyjna 34.50 zł. za 100. M.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dolary Stanów Zjedn. 7.75, Londyn 37.75, 

Nowy Jork 7.75, Paryż 28.30, Praga 22.88, 
Sztokholm 148,80, Wiedeń 108.80, Sofja 25

GIEŁDA W ZURYCHU.

Paryż 18.95.5, Londyn 25.26 i pół, Nowy 
Jcrk 5.19.5, Berlin 1.23.7/10. Wiedeń 73.10,
Praga 15.37.5, Warszawa 66___ Tendencja
bez zmian.

ZŁOTY W WIEDNIU.
Wiedeń, 25 lutego. Warszawa łł0.55— 91.05.

Lacoste pokonał B©rotra po 2 i pół godz. 
walce w turnieju tennisowym o mistrzostwo 
Ameryki, Wyniki* 15:13, 6:3, 2:6, 6:3 świad
czą o niezwykle zażartej walce. Match ten 
wzbudził sensację, gdyż o mistrzostwo Ame
ryki walczyli w tyra roku najwybitniejsi teu- 
nisiści francuscy. Borotra był dotąd uważany 
za niezwyciężonego. Sławnemj były jego zwy
cięstwa nad asami amerykańskimi, których 
echo swojego czasu cały świat sportowy

I /I* Cię dręczą myśli smutne ł natrętne, snębl 
depresia i chęć samobójstwa, jeśli chcesz 

* gio wyrwać z nah>KÓw r błędów młodości 
f mieć oouodę umysłu 1 radość życia, musisz znać to 
życie, musisz znać jego uieoezpiei-.zeóstwa t cburoby 
a nakepsze rady, objaśnienia i wskazówki o lyeta naj, 
ważniejszych izis zagadnieniach higieny l lecznictwa- 

znaWć mo*na w ksiftkach niżej poleconych: 
Prof. Emil Wyrobek:

(Z otchłani chorób nędzy i upadku).
f i  .Alkoholizo: i Prostytuejs* bogato Uustr. cena 4 zi, 
8) >C Drniiy Nerwowe I bnysłowe*. Paraliż postękujący. 
Hypohondria, Melancholia, Spaczenie umysłu, Rozpad 
myśli, Głuptsctwo moialne. Onanizm i zwyrodnienie. 
Neurasisnja, Histeria i Epilepsja. Ilustrowane bo
gato 4 Ł  3) .Choroby Wonsryczne*, ieh skutki i zna
czenie w życia, ilustr. 3 Sł. koszta opł. pocztowej 90 gr. 
Do nabycia w księgarni * Wiedz; i Sztuka* Kraków, 

Gołębia 10, oraz we wszystkich księgarniach. 91

ynlew użn iam  skra
dziona Książeczkę 

wojskowa na nazwisko 
Tan Sieradzki urodzony 
w r. 189 w Pozowicacb, 
wydaną przez P, K. U.

Kraków. 178

Wielki wyhdr
serwisów stołowych na 
8 osćb z pięknym dese
niem od zł 7->, poleca -  
Władysław Tomaszewski, 
Kraków, Rynek 16, róg 
ulicy Grodzkiej. 183

STARUSZKA
córka oficera Wojsk poi. 
z r- 1831, niezdolna do- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręki I cięż>*ego 
poparzenia, uprasza o łas

kawe w--,parcie,
Datki przyjmuje Admini
stracjo „Głosu Mieszez*.

Fnrtepian krótki — 
orzecho

wy firma ‘i s f h a u e r  
w najlepszym stanie oka
zyjnie do eprzodaaia Wł. 
Boionski (Z. Raba nast.

Kraków, Rynek gł. 84.
Tałac Spiski. 3C4

tn^aSida woienny cier
piący na epilepsję, nie

zdolny do Dfncy pozosta
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żona i 8 dzieci, 
prosi litościwe os®bv ó 
pomoc. Nędze stwierdzo
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj
muje Adi i. .Gł. Nar.* dla 

„Inwalidy* Z. O.

'J.ró4©wstt»ai poszuku- 
w  ji3 uczciwa a bezdzie
tne małżeństwo. Zgło
szenia przyjmuje z grzecz- 
nosoi Administracja „Głosu 
Narodu*, ni św. Krzyża 11

K a n a r k i  i-harceńskie
samczyki śpiewające w  dzień i przy św ietle 
w każdym  czasie do sprzedania w  cenie 
Zł 25, 30, 35 do 50, samiczki rozp łodow e 

od § do 14 Zl sprzedaje

STEFUfl i l l O W I K l  '
l^aHśw — ul. iw *  Kjr&yta 11.

Zgłoszenia pisemne przyjm uje Adm inistr.
„Głosu Narodu*. • 67

iISHŚRMSKJŚ
d n i a  171

nadająca się nawet do kościoła 
12 rejestrów —  zupełnie nowa

oka^jnia do sprzędEanią.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu* pod „Fisharmonia1*,

K R A K Ó W  
u j .  ś w .  T o m a s z a  L .11 SiSIESARNIA KRAKOWSKA I

| ul św. Tomasza L 35.

Q. JACEK WORONIECKI: „Katolicka etyka wycho
wawcza” . Część pierwsza analityczna (Str, 282
In 8-0) ............................. ....  . . Cena zł 520

Książka awoją O. Woroniecki pizero-czył dla kato
lików wit-j/ących, zwłr szcza studentom, StnajująCj m teo- 
łogję bib filo! ofję, może ona oddać ci nne uf h’g. _ gdyż 
dotychczas o etyce mieliśmy tylko podięezniki szkolne. 
Jednakże i niekatolicy, fctórzyby pragnęli poznać naukę 
Kościoła o iycai* moralnero tdobędą w ̂ . łyce wyeho- 
■vawczej“ niezbędne dla siebie 'wiadomości.

TS. DR. W ŁA D YSŁA W  SZCZEPAŃSKI: „Jezus z Na. 
caretu w świetle krytyki” . Sźeść konferencyj. 
(Str. 55 in 8-0) . . . . . . .  Cena zl 1.60

Sześć korferencyj o Jezusie Ghiystusie, które wygłosi! 
był autor przed P-ezydentem R? sczypospolitej i jego oto
czeniem . to sześć obrazów, przedstawiających postać 'ało 
życie,la chrześcijaństwa. Bije od lęj książki, niowielkiej 
Tozmiarairi, ale przedziwnie boga*™; w treść głęboną, po
waga wykłada, a zarazem jasność przedstawieni B"*«y 
I jędrnośó stylu. W literaturze poiskiej podobnej pracy 
&łe było

KB. JÓZEF KRUSZYŃSKI: „Pobyt kraetiMw w Egip
cie w świetle archeologii” . (Str. 69). Cena z> 2.—  

Pr-ca Ks. K ruf ryńskiego jest cennym nrzyczynkiem 
do dziejów Izraela i aa wartość apokgetyczną,. potwier
dzając zbri w krytyce liberalnej wiaro godność Pięcio
księgu Mojżeszowego.

MSZAŁ RZYMSKI w skróceniu. Wydany z polecenia 
Jego Eminencji Edmunda Kurd-~nala Dalbom, 
ircybislaipa gnieźnieńskiego i poznańskiego, nry- 
■nasa Pobki. (Stir. 629 in 82-o).

Cena opr. w  płótno zl 8,40 
Cena opt. w skórę zł 7.50. 8.50. 10. 12

p o l e c a  Ą ą ś t ę p i f t j ą c e  w y d a w n i c t w a :

DR.

Książeczka przeznaczona głÓT/nip dla katolickiej inte
ligencji i młodzieży szkolnej, zawiera modlitwy przy mszy 
świętej równolegle w dwóch językach — łacińskim 1 poi 
skim w takim porządku, że naprzód umieszczone jest 
„Ordo Missae“, czyU modlitwy niezmiennie powtarzające 
się pi ’,y każdej ofierze mszy św„ a następnie modlitwy 
sp°e]alne na każdą niedzielę , święto, wkońcu zaś wspólne 
msze ś.v. na uroczystości Swiętyćl (Ćommune Sametorum). 
Dodatek zawiera modlitwy przv spowiedzi i komunj* św., 
litanje i kilka hymnów celniejszych.

Mszał Rzymski 1 i wydaniu Księgarni św. Wojciecha, 
w forma cie podłużnym, zre izrwm, u '-wiełkim, drukowany 
na cieniutkim papierze brewiarzowym, przedstawia si(j 
sarówno pęd względem układu, jaŁ i szaty zewnętrznej 
bez zarzutu.

FR. CIESZYŃSKI: „W  sprawi© wychodźtwa” . 
(Str. 80) . .  ................................. Cena gr 30

Rzecz podyktowana szczereir uczuciem patrjotycznem 
daje znakomity streszczony pogląd na smutną tę kartę 
w dziejach naszego narodu oraz perspektywę na przy
szłość.

.JULJA. PIASECKA: ^Koledzy Romcia” . Winieta okład
kowa Lfarji Jaroszyńskiej, ilustracje Marji Załę- 
skiej. (Str. 154 in 8-0). Cena w kart. zł 4.20 

Grono chłopców w wieku s ibolnym dokazuje aż za
nadto. Ilekroć i >dnak coś przeskrobią, czy to względem 
nauczyciela, czy względem solegów, zawsze żałować będą, 
a nieraz poniosą karę dotkliwą. Zbytki ich ożvwiają treść 
tej powieści, przeznaczonej wyłącznie dla chłopców, ale 
nigdy nie s? przedstawione, jako zachęta do naśladowania 
przez młodych fczytelników.

KS. DR. JAN  CIEMNIEWSKI: „Katolicyzm © nasze 
odrodzenie narodowe” . Szkic mo.rałno-bistorarczny. 
(Str. 52) , * «ą ! * , Cena gr 80

Autor, znany 1 ceniony publicysta, nawołuje w tym 
szkicu do odrodzenia narodowego przez rozbud enlf, i pod- 
trzy-iianie w duszach tej iskry zbawczej, która się roz
płomienia w życie nadprzyrodzone.

CÓRKA BOLEŚCI. Dokładny życiowa służebuici Bo
żej n emmy Gałgani. Opracował Ks. Dr W . Gal ant. 
(Sśr. 284) , . . . .  . . . . Cena zł 4.20

Umiłowanie Chrystusa cierpiącego było ; ewoucm, 4e 
Gerani Galganl otrzymała, stygmaty na ciele, jak ongi 
św. Weronika Głuliani i stąd nazwaną zwtida „Córką 
Boleści“ Zmarła w dwudziestym piątym roku życia,. nie 
doczekawszy możności wrtąpiema do zakonu pasjonistek. 
Dokł«dny życiorys odsłania przed oczami czytelnika wzru
szający obraz tego świętego cierpienia, które nawskróś 
przejmowało młodziutką Gemmę

ŚW. TERESA OD JEZUSA: „Droga doskonałoćci” . 
Polski przekład Ks. Bpa Kossowskiego. Opraco
wał i  przedmową poprzedził O. Jacek Woronieski 
O. P. (Str. 267) , . . , . . .  Cena zł 2.80

Wykształcone -fety naszego społeczeństwa z radością 
powitają nowi wwdanie „Drogi Doskonałości" św. Teresy, 
tego „arcydzieła, zdrowego rozsądku w dziedzinie mieiylr“. 
jak się o niem wyraził kardynał Perreaud, poprzednie bo
wiem wydanie Ks. Bpa EOssowskiego było już zupełnie 
Wyczerpane.

KS. J- URBAN, T. J.: „Na ślubny kobierzes” . Str. 164.
C8na w  brosz, zł 2.40, w  kart. zł 3.—

Shkjjjme p-ze autor w przedmowie, że książka _ jego 
ma chronić „dusze młodr pa trodnych drogach życiowej 
pielgrzymki" i przyczynić się do „moralnego odrodzenia 
narodu".

KS. J- URBAN, T. J.; „Na wejńde w  JwiaF*. Wią

zanka, wskazówek etycznych dla dorosłych panien. 
Str. 238, Wydanie trzecia zmienione.

Cena w  brosz, zł 2.60, w  kart. zł 3.30
^Na wejście w świat" znajdzie się z pewnością w każ

dym domu, gdzie tylko sa panw wstępujące w życie. 
Dziełko to oędzic do-odcą nietyfko córek ale również 
ł  matek w xym doniosłym, przełomowym okresie.

K I, ’,0JVLAJN ARCIlUTOW SKI: „Krótki zarys hlstcrji 
Kościoła katolickiego” . Podręcznik szkolny z 21 
ilustracjami. (Str. 127) , . . Cena zł 2.—-

Znany autor podręcznika dziejów kościelnycu dla 
Szkół ćrecm,"h oprat-wał teraz „Krótki zarjr historji 
Koścńoła katolickiego" z przeznaczeniem ną najwyższy 
uddrał szkolj powszechne;,. Wykład jest gruntowny i po
ważmy. Zrozui ,ftTiie treści ułatwiają dobrze dobrane ilu- 
Strać;e z dziedziny sz*uk! kóścieirej i h:storji.

KS. DR. WACT a v Y KALINO W SKI: „Nauka Bola” .
Część I. Dla I. oddziału szkół powszechnych.
Pacierz i katechizm w obrazach. (Str. 64).

_ Cena gr 90
Doskonale pomyślany podręcznik religji sposobem 

Obrazków vm, znakomicie uzmysławiający treść kate
chizmu dzieciom najmłodszym.

NAU KA RELIGJI RZYMSKO- KATOLICKIEJ. Z ilu. 
stracjami. Dla, pierwszych trzech roęr.ników szkoły 
powszechnej, Napisana z polecenia '*J. Em. Ks. 
Kardynała D r  Dalbora, Prymasa Polski. (Str. 153).

Cena zł 2.—
Jest to historja święta Starego i Nowego Testamentu, 

pisana nadzwyczaj przystępnie, Do kajream ważniejszego 
opowiadani# dołączone są krótkie objaśnienia katechizmu, 
nauki moralnej, oraz wierszyki religjjno. Książka ozdu 
bion” jest pięknie wykonańemi obrazkanji piórkowemi 
p. Zofji Stanisławskiej. Całość przedstawia się pod wzglę
dem treści i formy bardzo dodatnio.

I Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośredino po wyjściu z druku. —  Zamówienia 
na prowincję przyjmire i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych kosztów przesjdki.

K ata log i m  t ą im l t  ic ip M t i ic .  . , i i i  l ą i i i i c  H e ip te liic .
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mm mmmm.
Tłćm. M. I. Brzezińską,

-,A trara waaz, gentilissime signorł di Seria, 
KO?11

Boleśnie spogląda Agnieszka na swój obła- 
Uowiany, pstry kram. ,^Musiałabyin go porue- 
iehać." —̂ wzdycha. —  „Może Michaela... ale 
ple! nie!" **

M*ohaela była to wierna sługa domu. Wspa
niale prowadziła, gospodarstwo i obeługiwała 
I  rozpieszczała młodego di Seria —  jak króle- 
mrioza. Ona to, skoro spostrzegła, że chłopak 
posiai la zdolności jedynie do handlu, targowa
nia się i zarohku —  wykształciła go przede- 
wazystkiem w czterech działaniach. Bo i oua 
była sprytną liezarką i w jednem mgnieniu 
swych chytrych oczek zliczała rachunek za 
Wtery kawy, dwie wiśniówki, trzy kieliszki 
Chianti —  z dokładnością na centishna.

Pewnego ciepłego dnia styczniowego, kiedy 
już kob stacji można znaleźć fijołkl, wypowie
dział ten swawolny, piękny Marżo, jako życze

nie imionincwe dla matki ;— tabhozkę mnoże
nia. Bez zająkniouia. Najlepiej szło mu mnoże
nie. Dzielenie odbywało się wprawdzie też dość 
pewire, ale z niejaką niechęcią Jakby z pe
wnym wewnętrznym oporem przeciwko dziele
niu rozdrabnianiu, zubożaniu się, co w tem 
działaniu tkwi tak niesamowicie.

Matka kukała  z zachwytu w swe wielkie 
dłonie. Została «wy cięż ona. Zrezygnowała wię: 
1 biretu, pelerynki kanonika i pastorału bisku- 
oiego i rzekła,: .^Będziesz więc. w imię Boga, 
kupcem, jak wszyscy di Seria".

Radowała dę Agnieszka każdym najmniej
szym przebłyskiem kupieckiego geniuszu, który 
przejawiał się w rozmowie jej z Marzem. Bał- 
wochwalezo cżdła każdego solda, przy którego 
zdobyciu Marżo opowiadał o jaktmj wytra
wnym już wybiegu kramarskim.

Ale potem w szkole przemysłowej w Perti- 
gji nie można sobie było dać z tym chłopcem 
rady. Wtedy przychodziły do matki świadec
twa o nędznych notach i z uwagami: „niezdol
ny! —  dęiko się orjentuje! -— tana je się Ta- 
czoj do kowala do miecha!" i  z tym podobny
mi dowcipami profesorów. Nawet św.- Franci

szek, nie pomógł, choć tak gorąco modliła się 
do Niego. Marżo był i /ostał dla Perugji nie
okrzesanym chłystkiem!

Kiedy skończył szesnaście lat (co u nas na 
północy ~ówna się 18- -20 lat), zaczął poma
gać matce w kramie. I  patm-io! Ten zły teo
retyk OKazal się znakomitym praktykiem <— 
Wprost podziwu godny talent objawił się 
w nim. Tam, gdzie padrona opowiadała, on już 
układaj poematy, gdzie oma szkicowała, on 
malował, gdzie ona posrebrzała, on złocił.. 
A  uśmiechał się swemi fiłutememi, słodkienil, 
szaremi oczkami tak nimująco i z taką powa- 

i gą marszczył “we czoło woskorrobiałe pod 
[krótkimi, kruczoezamemi, gęstemi włosami, te 
oielgrzymi wkrótce chętniej u niego kupowali, 
niż u mstki, i cień bogobojnej zazdrości padł 
na du°zę Agnieszki.

Zaczynały więc, od coasu do czasu wybr 
chać snrzeczki o zyski między tern i dwiema 
kramarskiemi duszami. Niesnaski rosły, a za
zdrość stawała się coraz mniej bogobojną.

W  końcu rozdzielono stoły w budzie. Pole
wę w stronę Perugji wziął Marco. Tu znajdo
wały się żółte świeco woskowe, jakie palono

dla zmariych, dla pokuty za grzechy, lub w ra
zie nieszczęścia jakiegoś. Następnie —  różańce 
z kulek drewnianych i obrazki św. Franciszka 
bez blizny. ; y A  «

Na stole od strony góry sp-zedawaia Ag
nieszka różańce z kości, białe świeczki używa
ne w radości, dla niewinnych, z okazji cudu, 
lub wysłuchania modlitwy —  i wraźcie obrazki 
Świętego w mistycznym blasku pięciu blizn.

Złoto spływało wieczorem do współnoj szka
tuły. Ale nią końcowy dzienny zysk był świę
tem dla tych dwojga serc, jeno sam handel 
jako tak5. I  to właśnie święto psuli sobie oboje 
wzajemnie przez to, że każde z nich’ chciało 
grać pierwsze skrzypce, każde chciało być wy
rocznią. ■ | . ; y ,-■■■ ; ;

Można, było teraz obserwować 1 przeżywać 
wspaniałe sceny. '

Pewregc dnia stanął przed stołem kramu 
ciężki, kościsty Szwajcar z gór umeńskich 
I chdał kupić różaniec. A stanął tak nieszczę
śliwie w pośrodku, między Penigją i Subassio, 
między Franciszkiem bez i Franciszkiem 
z bliznami, te i matką i svn postanów11! obsłu
żyć tego rzadkiego gościa.

—Tutaj są różańce z karali —  rzekła Ag* 
nieszk” swym głębokim altem. —  Kunie z mc - 
rza Jońskiego, wydobyte przez krzyżowców, 
braci Franciszka.

*r* Oto, szlachetny parm, różaniec z drze 
wb. chdrowego — śoiewał słodki, czysty głos 
Marża, któremu towarzyszył ujmujący, chłopię
cy uśmiech —  z drzewa cedrowego z góry Oli 
wnej. Mówię o górze Oliwnej przy 'Jerozolimie!

Na ten atut zagrzmiała matka podniesionym 
tonem:

—  A  może wssza wysokość życzy &ovće 
mieć tem różaniem % peroł? Niedrogi! Natural
nie, perły są prawdziwe, znalezione na dolinie 
Józafata. Powiadają, że to łzy wielkiego pro
roka Jeremiasza, które skamieniały tam, gdy 
ón pościł i pokutował za biedny, wzięty 00 
niewoli naród swych kochanych żydów...

—  Tak, dostojny, pobożny pielgrzymie, to 
jesf rzeczywiście wspaniały różaniec. Ale cóż 
dopiero ten oto! —  dzwonił melodyjny głosik 
chłopca. —  Te kuleczki są, pod gwarancją, wy
rzeźbione z czary, % której Święta Rodzina ja
dła mleko i zacierkę na obiad i wieczęrzę.

(C iąg dalszy nastąpi).
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